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Znajomość historyi polskiej 
w Redakcyi „Naprzodu®.

(Dokończenie.)

Smutno powiedzieć, że w źródłach obcych 
a dla narodu polskiego nieżyczliwych, daleko 
więcej bezstronności w ocenieniu powstania K o­
ściuszki, aniżeli w „Naprzodzie", który bądźto 
na podstawie notorycznie fałszywych, bądito nie­
sprawdzonych faktów dochodzi do wręcz nie­
słusznych historycznych sądów.

Świeżo ogłoszona, a w drugiej swej części 
zawierająca strategiczne ocenienia główniejszych 
strategicznych działań pruskich, książka pruskiego 
generała Goltza '), omawia sprawę powstania K o­
ściuszki. podnieść też się godzi, że pomimo nieza­
przeczonego braku sympatvi do tych, którzy dla Pru­
saków byli przyczyną wielkich rozczarowań, 
pruski generał wydaje o działaniach polskich 
sąd o wiele bardziej beznamiętny, aniżeli re- 
dakcya dziennika, pisanego w polskim języku. 
Generał Goltz czerpał ze źródeł, pochodzących z 
archiwum pruskiego generalnego sztahu i z ze­
znań naocznych świadków powstania *); na pod­
stawie rzeczonych źródeł podnosi, że marsze 
Kościuszki były nadzwyczajnie śmiałe, że po 
Racławicach bynajmniej armia nie poszła w 
rozsypkę, jak to utrzymuje „Naprzód", ale prze­
ciwnie *) „ferment rozszerza się po całym kraju. 
Wprawdzie Denisów ponownie wzmocniony, zdo­
łał zająć napowrót swoje stanowisko ze strony 
Skalmierza, ale skutkowi swej porażki (Schlappe) 
zapobiedz nie zdołał."

Strategik pruski ocenia należycie zręczność 
polskich operacyj wojennych pod Warszawą, 
przyznaje też, że odstąpienie od oblężenia War­
szawy miało na wojsko pruskie „ten sam wpływ, 
co klęska" *). „Wszyscy czuli żywe niezadowole­
nie", jak mówi współczesny świadek powstania, 
Prusak i byliby woleli narazić się na morderczy 
szturm, aniżeli poddać się spokojnemu od­
wrotowi...

„A jeżeli prosty żołnierz był z zamierzonego 
odwrotu niezadowolnionym i żywo nim dotkniętym, 
to dla oficerów był ten odwrót uderzeniem pio­
runu, który ich ogłuszył." Generał Schwerin, jak 
pisze Goltz, nie mógł się po prostu odważyć na 
zaczepkę generała Dąbrowskiego i cofnął się pod 
Kalisz, inDemu zaś Schwerinowi, który w po­
czątku i przy końcu wojny prowadził główne 
dowództwo, w Berlinie, jakto dowodzą źródła 
współczesnee), długo nie zdołano przebaczyć,

ulegał niejednokrotnie dzielności polskiego 
oręża i strategicznym zdolnościom polskich ge- 
oerałów.

Z większą daleko sumiennością, aniżeli 
■Naprzód", który w ponownym artykule*) nazywa 
Powstanie Kościuszki w ślad za Heltmanem, naj­
większą hańbą stanu szlacheckiego, stwierdza 
oiezaprzeezenie pod względem strategicznym kom­
petentny wróg Polski Goltz, że polscy dowódcy 
®ieli daleko więcej zdolności od pruskich, któ­
rym brakło taktu, ruchliwości i wszelkiej zdro-

ł) Von Rossoach bis Jena und Auerstadt 
Btr. 451.

*) Der polnisohe Insurrectionskrieg 1794. Von 
einem Augenzeugen. Brieie iiber den Feldzug von 
1794 von einem Offlzier der Armee an Heine Frennde 
1796.

®) Von Roeebach bis Jena str. 454 i 455.
*) Ibidem str. 456—7.
ł) Tajne Archiwum Nadworne i państwowe. 

Kelacye pełnomocnika austryackiego przy dworze 
pruskim HudeJista; marzec —maj 1799.

*) Nr. 205; 28 lipca 1906.

I nad reńskich stron.
(Dr. K. Ostaszewski-Barański Lwów. Z drukarni M.

Schmitta i Spki. 1906. —. g.® g^. )

(Ciąg dalszy.)

Po za Boppard zakreśla Ren ostry łuk a 
parowiec okrąża przylądek Felsen lub Schottel, 
potem mija RhenBe i malowniczo położone mia­
sto Capellen — a w końcu Koblencyę, położoną 
w miejscu, gdzie Mozela wpada do Renu, mając 
za sobą starożytne miasteczko Andernach, jedno 
z najładniejszych nad Renem, któremu urok pe­
wien dodaje związany z niem podanie o św. 
Genowefie, tak głośne w całym świecie.

Minąwszy krainę „Siedmiu wzgórz", nale­
żącą do najbardziej malowniczych punktów nad 
Renem, widać z dala piękny most o trzech tu­
kach, łączący Bonn z przeciwległym brzegiem, 
owe Bonn, rodzinne miasto Beethovena, siedzibę 
uniwersytetu rywalizującego z Heidelberskim, 
następnie od Rodenkirchen widać już wspaniałe 
gmachy Kolonii, nad nimi zaś potężne hełmy 
‘-mu, owej dumy nie tylko miasta, ale całego

wej ambicyi. „W porównaniu do uczonej bojaźni 
czynów pruskich generałów czynią marsze Dą­
browskiego i Madalińskiego, również jak Ko­
ściuszki stanowczość, na żołnierza prawdziwie 
odświeżające wrażenie".

„Naprzód" w odpowiedzi na nasze wywo­
dy raczył nareszcie przyznać „bohaterskie wy­
siłki jednostek". Nie „bohaterskim wysiłkom je ­
dnostek* jednak hołd należy oddać w powstaniu 
Kościuszki, ale męstwu całej tak świeżo powo­
łanej armii i duchowi wielkiej większości narodu, 
w którym poczynało się odrodzenie.

Męstwo to armii, które „Naprzód" syste­
matycznie pomija, podnoszą nawet źródła tak 
dla powstania nienawistne, jak ofieyalny organ 
pruskiego rządu ’). Pismo to, które fałszuje nie­
jednokrotnie fakta w celu oczernienia Polaków 
i podniesienia ducha w wojsku pruskie m, nie zdo 
lało jednak mimo to całkowicie przemilczeć tej 
niezwykłej żywości i elementarnej siły, z którą 
wybucha powstanie w południowych Prusach.

Inaczej, aniżeli to czyni „Naprzód", oce 
niali doniosłość powstania Kościuszkowskiego 
współcześni w Petersburgu, a raporl austrya­
ckiego posła przy dworze rosyjskim Coben 
z la ł) wskazuje na to, że „powstanie polskie od 
czasu, w którym towarzyszy mu powodzenie* 
„przedstawia się w charakterze zupełnie odmien­
nym od tego, który zdawało się mieć dawniej". 
Gobenzl zaznacza też, że siły rosyjskie me wy­
starczą do przytłumienia powstania, że przeto 
cesarzowa rosyjska zażądała pomocy pruskiej.

Cobenzl ocenia w ten sposób powstanie w 
35 dni po Racławicach, a więc wówczas, kiedy 
armia w wielkiej części miała wedle zdania 
„Naprzodu" pójść w rozsypkę.

Odwołamy się wreszcie do źródła, które i 
będzie niewątpliwie dla „Naprzodu" pewną po- j 
wagą. Jestto ofieyalny organ twórców rewolucyi 
francuskiej „Gazette Nationale*) ou Moniteur

7) Kbnigliche privilegirte berlinische Zeitung; 
110 Stflck 18 wrzesień 1794.

*) Tajne Archiwum Nadworne i Państwowe 
we Wiedniu; Cobenzl an Thugut, 7 maja 1794.

•) Nr. 200, 29 Germinal 1’ an de ls Repu- 
bliąue francaise one et indirisible, v. 18 arril 1794; 
Nr. 212, 2 floreal, 21 avril vieui etyle; Nr. 216,
6 floreal v. 25 avril vieux etyle; Nr. 219, 9 flo- 
real v. 28 avril 1794 yieui style; Nr. 221, 11 flo­
real 1’ an 2 de la Republiąue, m. 30 avril 1794 
viem style; Nr. 228 Tridi, 13 floreal 1’ an de la Re­
publiąue francaise v. 2 mai 1794 vieux style; 18 
floreal m. 7 mai 1794; Nr. 886, 26 floreal, 7 mai 
1794 vieui style; Nr. 243, 3 praireal, 1’ an 2 de 
la Repnbliąue, 22 mai 1794 ; Nr. 260, Dćcadi 20 
praireal, 1’ an 2 de la Repnbliąue, 8 juin 1794; 
Nr. 287, 17 messidoi 1’ an 2 de la Rep., 5 juilles 
1794; Nr. 289, nonidi 19 messidor, 1’ an 2 de la 
Rep. 7 juillet 1794 ; Nr. 304, 4 Thermidoi, 20 
juillst 1794; Nr. 880 Deeadi 30 Thermidoi, 1’ an 2 
de la Rep. 17 aout 1794 rieui style ; Nr. 347 
septidi 17 fructidor 1’ an 2 de la Rep., 3 septembre 
1794; Nr. 350, 20 fructidor, 1’ an 2, 6 septembre
1794; Nr. 355, 25 fructidor, 1‘ an 2, 11 septembre
1794; Nr. 361, 1 Sanculotte de 1’ an 2, 17 septem-
hre 1794; Nr. 9—9 yeademiaire, 1* an 3 de la Rep.
30 septembre 1794; Nr. 15 ąuintidi, 15 yendemiaire 
1‘ an 3 de la Rep., 6 octobre 1794; Nr. 25, 5 
yendemiaire, 1‘ an 3 de la Rep. 16 octobre 1794 
vieui style; Nr. 30 Decadi 30 yendemiaire 1‘ an 3 
de la Rep., 21 octobre 1794; Nr. 88 octidi, 8 brn- 
maire, 1‘ an 3 de la Rep., 29 octobre 1794; Nr. 43 
13 brnmaire, 1* an 3 de la Rep. 9 octobre 1794; 
Nr. 51 primedi 21 brumaire, 1‘ an 3 de la Rep., 
11 septembre 1794; Nr. 54 ąuartidi 24 brnmaire, 
1* an 3 de la Rep., 14 noyembre 1794; Ni. 63,
1 frimaire, 1‘ an 8 de la Rep., 22 noyembre
1794; Nr. 30 Decadi 20 frimaire, 1‘ an 3 de la 
Rep., 10 decembre 1794; Nr. 83, 23 frimaire 1‘ an 
3 de la Rep., 13 decembre 1794; Nr. 93, 5 niyose
1‘ an 8 de la Rep., 23 decembre 1794; Nr. 96, 6
nivose, 1‘ an 3 de la Rep., 26 decembre 1794.

Universel“ z r. 1794. Pomimo, że Kościuszko 
zasadom rewolucyi francuskiej bynajmniej nie 
sprzyjał, pismo wydawane przez zwolenników 
rewolucyi pisze o powstaniu Kościuszki bardzo 
gorąco, podczas gdy uwagi „Naprzodu" brzmią, 
jak zgrzyt żelaza po szkle. .Gazette Nationale" 
pisze, nie jak „Naprzód", o „bohaterskich czy­
nach jednostek", ale o „szlachetnym oporze ca­
łego wojska*, „o szlachetnych usiłowaniach od­
zyskania wolności dla viłej nieszczęśliwej oj­
czyzny" i wyraźnie zaznan a (25 kwietnia 1794), 
że powstanie „to już nie bunt dzielnego Mada­
lińskiego przeciwko despotycznemu porządkowi 
rzeczy, ale to święte powstanie narodu przeciwko 
tym, którzy się na nim dopuszczają ucisku*. 
„Trudno opisać entuzyazm, który ożywia cały naród 
polski". „Tyrani drzą". „Cała młodzież połączyła się 
ze zwyoięskiemi wojskami Kościuszki". „Prokla- 
macya aktu powstania stanie się epoką w dzie­
jach narodów wolnych". „Gazette Nationale" wy­
sławia" heroizm w sercach patryotów", podno­
sząc że „powstanie polskie rośnie i rozszerza 
się, młodzi ludzie, starcy, mieszczanie, przybie­
gają z sąsiednich województw, a nawet z są­
siednich krajów, ażeby złożyć przysięgę w ręce 
Kościuszki". .Przygotujmy dla historyi, która 
zbierać będzie rysy heroizmu, tak liczne i tak 
rozmnożone w słynnym dniu 18 kwietnia 1794". 
„Gazette Nationale* wskazuje również na nad­
zwyczajną doniosłość powstania Warszawy z 17 
maja 1794, wyraża swoje sympatye dla Krako­
wa, tej kolebki powstania, d. 7 czerwca cieszy się 
z „tryumfu dzielnego narodu polskiego", a w ko- 
respondencyi z 10 czerwca 1794 zaznacza, że 
„entuzyazm powstańców dla odważnego Ko­
ściuszki się podwoił", dalej zaś wskazuje 12 
czerwca 1794 na postępy powstania na Litwie i 
w Sandomierskiem, oddaje hołd wytrwałości pol­
skiej po Szczekocinach, dowodząc, że „Polacy 
pokazali, iź są w samej rzeczy godnymi wol­
ności i że nie dają się zniechęcić chwilową po­
rażką. Energia narodu znalazła po niej wyraz 
jeszcze silniejszy". „Pomimo potwarzy, rozsze­
rzanych przeciwko narodowi polskiemu przez 
obce dzienniki, łączność, zaufanie i energia Rze­
czypospolitej ożywia ciągle lud warszawski i 
rząd rewolucyjny. Po wiadomości o nowej po­
rażce, 6090 ludzi odeszło do obozu i przyłączyło 
się do armii" (Koresp. z 24 czerwca 1794). „Po­
wodzenie narodu polskiego utrzymuje się w słyn­
ny sposób. Wódz naczelny Kościuszko rozwinął 
rzadką zręczność i talent, który może zbawić 
ojczyznę (Koresp. z 19 lipca 1794). “

„Lud powstaje ze wszech stron* (koresp. 
z 29 lipca 1794) „Ogień ze strony wojsk pol­
skich był żywym i dobrze skierowanym" ; „zrę­
czny i dzielny Kościuszzo umiał zachować po- 
zycyę, umożliwiającą mu komunikacyę z poblizką 
okolicą w celu alimentacji armii. Korpus ro- 
syjski pobito na Litwie*. „Wojsko polskie dzia­
łające w Ptusiech jest niemniej szczęśliwe* (Ko­
resp. z 6 sierpnia 1794). .Wojsko koalicyjne wi­
dząc, że jego usiłowanie spełzłoby na niczem 
wobec dzielności i zręcznóści oblężonych, po 
bombardowaniu kilkudniowem zmieniło swoją po- 
zycyę" (Koresp. z 12 sierpDia 1794). „Wielhorski, 
postrach Moskali... odniósł cztery wielkie zwy­
cięstwa. Ranny w ostatniej bitwie, nie przestał 
mimoto bić się dalej". „Nie daje on wrogowi 
wytchnąć ani chwili",„ Armia pod rozkazami K o­
ściuszki, daleko silniejsza od armii Wielhorskie- 
go, okazuje wiele poświęcenia dla sprawy, której 
broni (20 sierpnia 1794)." „Powstanie rośnie 
(sernble s’aceroitre) i działa w sposób coraz 
szyhszy" (Koresp. z 6 września 1794).

„W postępach Polaków w Poznańskiem nie

ma żadnego zwolnienia*. „Wiadomości, otrzyma­
ne przez rząd z Prus południowych nie są w 
stanie uspokoić rządu pruskiego" (Koresp. z Ber­
lina 10 września 1794.)„Polacy w dzielny sposób 
zaatakowali pruską tylną straż" (Koresp z 15 
września 1794). „Powstanie jest wyraźnem 
i powszechnem w części Prus po lewym brzegu 
Wisły. W Sieradzu wszyscy Prusacy albo pogi- 
nęli, albo dostali się do niewoli" (15 września 
1794), .Ruch rewolucyjny rozszerza się także po 
lewym brzegu Wisły* (15 września 1794). „Bieg 
rządu zyskuje coraz więcej siły i regularności, 
każda gałąź zarządu zna swoje atrybucye i pil­
nuje icb“. „Nic nie jest w stanie zatrzymać po­
wodzeń dzielnych powstańców w południowych 
Prusiech. Kościuszko posłał braciom swoim po­
siłki 12.000 ze swej armii* (28 września 1794). 
„Od czasu, jak oblężenie ustało, pracują Polacy 
bardzo czynnie nad odnowieniem szańców i zgro­
madzaniem zapasów dla armii Municypalność 
Warszawy walczyła przy każdej sposobności na 
czele obywateli przeciwko Prusakom i Moska­
lom" (Koresp. z 5 października 1794). „Rząd 
pruski drzy przed wkroczeniem wielkiego wojaka" 
Po przegranej zaś Polaków wykazuje „Ga­
zette Nationale", że ona jest jedynie 
tylko wynikiem znaczniejszej liczby nieprzyjacie­
la (Koresp. z 9 października 1794). Efekta war­
tości kilku milionów, będące własnością ks. Ada­
ma Czartoryskiego, zagarnęli chciwi Moskale (22 
października 1794). „Rozwija się ruch powstań­
czy w Galicyi; panuje tam wielki głód" (Koresp. 
z Wiednia 28 października 1794). A gdy Polacy 
ulegli przemocy, „Gazette Nationale" nietylko 
konstatuje zarówno ten fakt, jak i polskie mę­
stwo, ale nie szczędzi zwyciężonym przynajmniej 
serdecznych słów pociechy (18, 22 i 25 listopa­
da 1794).

A więc rewolucyoniści francuscy zdołali się 
w powstaniu Kościuszki dosłuchać ogólDO-naro- 
dowych akordów. Redakcya „Naprzodu* zaś w 
temże powstaniu szuka prawie wyłącznie tylko 
klasowych waśni, są bowiem struny, kiórych 
braknie w jego lutni.

Jak to zaznaczyliśmy w numerze 163, uczy­
nimy zarzuty, podniesione przez „Naprzód" prze­
ciwko szlachcie polskiej podczas powstania Ko­
ściuszki, przedmiotem osobnego rozbioru, będzie­
my też mieć sposobność ze stanowiska krytyki 
historycznej ocenić twierdzenia autorów, przez 
„Naprzód" w nrze 205 przytoczonych, nie waha­
jąc się wypowiedzieć całej i surowej prawdy 
tam, gdzie synowie szlachty rzeczywiście zawi­
nili, ale prostując oskarżenia, tchnące stron­
niczą niechęcią albo czynione w celach wyłącz­
nie agitacyjnych.

Dziś przytoczymy jedną tylko próbkę, o- 
świetlającą sposób, w jaki „Naprzód" z nami w 
nrze 205 polemizuje.

„Naprzód* twierdzi, że „według naszej me­
tody najważniejszem źródłem do historyi po­
wstania Kościuszki jest pięcioaktowy dramat A. 
W. Lassoty „Kościuszko pod Racławicami".

Świadczymy się czytelnikami naszymi, że o 
dramacie Lassoty nie napisaliśmy ani jednego .‘■ło- 
wa, ani nie zaczerpnęliśmy z niego żadnego fa­
ktu. Czynić może jednak wrażenie wprost komi­
czne, gdy „Naprzód" z dramatem Lassoty równa 
dzieła Szujskiego, który był jednym z najpierw- 
szych polskich historyków i jednym z umysłów 
najbardziej krytycznie wyszkolonych w Polsce, a 
który o nobilitacyi Bartosza Głowackiego i o 
towarzyszących jej okolicznościach miał bezpo­
średnie wiadomości od podporucznika Aleksandra 
Skrodzkiego.

Zastrzegając sobie w sprawie zarzutów czy­

nionych szlachcie, rozświecenie ich przy naj­
bliższej sposobności, dzisiaj chcemy skończyć 
obrachunek z „Naprzodem" w sprawie Bartosza 
Głowackiego. Główne dowody, że w tej sprawie 
„Naprzód" poczynił 11 z prawdą niezgodnych 
twierdzeń, przedłożyliśmy już w nr. 163 i 164. 
Winniśmy jednak „Naprzodowi" w sprawie Bar­
tosza Głowackiego kilka dowodów drobniej­
szych

1) Że „Naprzód" pisząc o Bartoszu Gło­
wackim, nie znał jego rodzinnego nazwiska i 
uważał je^w nr. 187 za imię chrzestne, dowodzi 
odezwa Antoniego Szujskiego z 14 kwietnia 
1794 ®), oraz akt ślubu jego córki. ł#).

Aktów tych „Naprzód" albo me znał, albo 
znać nie chciał, a dowodzą one zarówno, jak 
powaga historyka tej miary, co Korzon u ), że 
ehrzestnem imieniem Bartosa-Głowackiego było 
Wojciech, a rodzinnem Bartos, że zaś nigdy nie 
nazywał się . Głowak", jak to twierdzi „Naprzód*. 
Że redakcya „Naprzodu" ani aktów, o których 
czyni wzmiankę Korzon, nie uwzględnia, ani 
Zbioru pism urzędowych starannie nie przeczytała, 
to nas nie dziwi. Dziwić nas może więcej, że 
historyk „Naprzodu" nie słyszał nigdy pieśni 
kosynierów, którą śpiewano od Racławic aż do 
Szczekocin:

„Głowacki, co był Bartosem,
Chodzi teraz, jak pan z trzosem".

Mógłby przecież historyk „Naprzodu" wie­
dzieć, że wprawdzie czasem i to me zawsze kró­
lowie zmieniali swoje imiona chrzestne, jak np. 
król Hakon, że przy nobilitacyi jednak imion 
chrzestnych nie zmieniano, a nazwiska zmienia­
no zazwyczaj wówczas, gdy nobilitowanego ro­
dzina szlachecka do herbu przybierała.

.2) Fakt, jakoby Bartosz Głowacki chyłkiem 
wykradał się z rodzinnej wioski ścigany przez 
naganiaczów swego pana, dorobił sobie historyk 
„Naprzodu* na własną rękę, uzupełniąjąc nim 
baśń bez żadnych dowodów i bez wskazania 
źródła, podaną przez Heltmana Wojciech Bartos 
nie potrzebował wcale się wykradać z Rzędowic, 
w województwie krakowskiem rządziła bowiem 
komisya porządkowa województwa krakowskiego, 
która 24 i 25 marca 1794 pobór rekruta dymo­
wego rozpisała i egzekwowała. 1S).

3) „Naprzód" myli się stanowczo, twierdząc, 
że Bartos-Głowacki wrócił do rodzinnej wioski; 
był on pomiędzy tymi, którzy nie wracają z 
walki, jak dowodzi akt w nr. 164 „Gazety 
Narodowej" dosłownie podany.

4) „Naprzód" twierdzi, że po wzięciu do 
niewoli Kościuszki „Głowacki stał się znowu 
Głowakiem". „Głowakiem" najpierw Bartos nigdy 
nie był, a potem Bartos-Głowacki umarł dnia 
9 czerwca 1794, a Kościuszkę wzięto do niewoli 
9 października 1794.

5) Dowody, że kniaź Szujski gruntu Barto- 
sowi-Głowackiemu nigdy nie odbierał, przedło­
żyliśmy w nr. 163.

6) „Naprzód" zaznacza, że Szujski zmuszał 
Głowackiego po jego nobilitacyi do odrabiania 
pańszczyzny. My dowiedliśmy na podstawie aktu 
ślubu córki Bartosa-Głowackiego, że Bartos pań­
szczyzny odrabiać nie mógł, bo z powodu ran, 
na jakie się naraził w bitwie szczekocińskiej (6 
czerwca 1794), umarł w Kielcach 9 czerwca 
1794.

Świadectwa rzeczonego aktu, Korzona,

®) Zbiór pism uriędowych str. 139.
10) Gazeta Kielecka; nr. 81. Nieco o Bartoeu- 

Głowaokim; nr. 81.
łt) Korzon, Kościuszko str. 309.
x>) Zbiór aktów str. 18—23, 4 0 -4 8 . ,

cywilizowanego świata.
Dziwnie podniośle usposabia to miasto. Ma 

ono wyjątkową powagę, jakąś dostojność, która 
nakłada pewne więzy na codzienne formy, daje 
myślom bieg inny, nakazuje uszanowanie. Do­
stojność tę i powagę, nadaje miastu właśnie ów 
tum przesławny, ów „symbol wszechświata, przy­
bytek godny Stwórcy", — tylokrotnie szczegółowo 
opisywany. Kościół koloński wywarł także na 
rozwój Kościoła w Polsce, a raczej na jego od­
rodzenie, wpływ decydujący. Po śmierci Mieszka
II, rozszalała nad Polską burza, która groziła 
rozbiciem w kawały państwa Chrobrego i pra­
wie śmiertelny cios zadała wprowadzonej przez 
niego organizacyi kościelnej. Wówczas oczy tych, 
którym na utrzymaniu narodu zależało, zwróciły 
się ku Kaźmierzowi, synowi Mieszka i tak osła­
wionej u nas Ryzy. Pochodziła ona z rodu Ero- 
nidów, palatynów lotaryńskich. Po śmierci męża 
osiadła w Kolonii, gdzie fundowała kościół P. 
Maryi na Kapitolu. Duchową głową Eronidów i 
ostatnim potomkiem, był arcybiskup koloński 
Herman, krewny cesarza Henryka III. i papieża 
L6u’ja IX, Otóż on wspólnie z Ryzą, na wiado­
mość o tem, co się dzieje w Polsce, pospieszył 
Kościołowi z pomocą. Powracającemu do Polski 
Kazimierzowi dodano do pomocy Aarona, później­
szego opata tynieckiego i biskupa, który rozwi­

nął nadzwyczaj skuteczną działalność w duchu 
zasad kluniackich.

Drugiem obok Kolonii ogniskiem oddziały­
wania na Kościół polski, było Leodjum, także w 
tym samym duchu. Im też głównie należy za- 
wdzięczyć, że Kościół w Polsce, po tak silnych 
wstrząśnieniach, tak szybko znowu się zorgani­
zował. — Ale Kolonia była nietylko ogniskiem 
architektury i sztuki, nietylko jej Kościół pro­
mieniował szeroko, bo aż na Polskę odległą, 
Także jej akademia odegrała wybitną rolę w 
dziejach oświaty i kultury. Ze słynnej kolońskiej 
szkoły sprowadza nasz Kazimierz Wielki swego 
lekarza Henryka, o którym wspominają Długosz 
i Marcin z Miechowa z wielkiemi pochwałami. 
Bywali na uniwersytecie kolońskim i Polacy. 
Prof. Kallenbach, który przejrzał księgi matry- 
kut uniwersytetu kolońskiego od 1388 do 1628— 
zńalazł 17. nazwisk polskich, a niektóre rozgło­
śne, np. Jerzego Rudomina, Jana KoBtkę, woje- 
wodzica Malborskiego, Łukasza z Bnina Opaliń­
skiego, późniejszego marszałka w. koronnego i 
Łukasza Żółkiewskiego, synowca hetmana, pó­
źniejszego wojewodę bracławskiego.

Z uniwersytetem kolońskim łączy się jedno 
jeszcze głośne polskie nazwisko, Jerzego Lubo­
mirskiego, który studyował tu około r. 1632 
wraz ze starszym bratem Aleksandrem, pod opie­

ką ks. Piotrowickiego.
Że Polska, zwłaszcza za ostatnich Jagiello­

nów, musiała mieć o wiele więcej ożywione sto­
sunki z Kolonią, niż dotychczas o tem wiemy 
to zdaje się nie ulegać wątpliwości. Niemnie 
także ożywione były stosunki wydawnicze. Cała 
masa rzeczy polskich i do Polski się odnoszą­
cych, wyszła z pod tłoczni drukarzy kolońBkich. 
Z pomiędzy tych druków, znajdujących się w 
bibliotece miejskiej, niektóre bliżej nas obchodzą. 
I tak np. Marcina Kromera „De origine et rebus 
gestis Polonorum", przekład niemiecki Pantaleo- 
na z r. 1557, książka Szymona Starowolskie- 
go „Sarinaciae bellatores", poezye Sarbieskie- 
go itd.

Z Kolonii pojechał autor do Akwizgranu, 
gdzie najchętniej przebywał Karol Wielki, które­
go grób po raz trzeci obecnie ciekawość ludzka 
naruszyła. Pierwsze wrażenie nie jest korzystne. 
Wchodzi się do miasta, mającego za sobą tysiąc­
letnią z górą historyę, jest się więc przygotowa­
nym na zobaczenie pleśnią czasu pokrytych mu­
rów. Tymczasem jest to miasto nowe, a do tego 
kąpielowe. Przetrwało ono bowiem straszny po­
żar w r. 1656, który zniszczył przeszło 4.000 
domów, 13 klasztorów, archiwum miejskie i bi­
bliotekę.

Ponowny pożar w r. 1888 zniszczył resztki

starego miasta i obie wieże ratuszowe. Rzecz 
prosta iż autor obszernie opowiada nam historyę 
tego słynnego miasta, legendy z niem związane, 
opisuje ważniejsze budowle. I byłby już zaprze­
stał dalszej wędrówki po Akwizgranie, gdyby 
przewodnik nie wezwał go, by poszedł obejrzeć 
pomnik na pamiątkę kongresu z r. 1818. Przy 
tej sposobności zawiązała się taka rozmowa 
między autorem a przewodnikiem.

— Cóż to był za kongres? — spytał autor.
— To był wielki, pamiętny kongres — od­

rzekł przewodnik. Był ca r Aleksander I, Franci­
szek 1, cesarz austryacki, Fryderyk Wilhelm nasz 
król, M etternich kanclerz austryacki, Nesselrode, 
W ellington, ks. Richelieu...

— Dobrze, dobrzel Ale dlaczego ten kon­
gres ma być wielki i pamiętny?

— Tak się mówi!

(Dok. nast.)
Jan Kaeimiere ZielidtU.



2 GAZETA NARODOWA t 8r<-dy dnia 1 sierpnia 190C Nr. 1C9.

8 barskiego Augusta Sokołowskiego i Siniało w- 
skiego są w samej rzeczy wielce niedogodne dla 
„Naprzodu", który utrzymuje, że dokumenty 
kościelne., dowodzące śmierci Bartosa-Głowackie- 
go, są ad hoc sfabrykowane. A więc, w r. 1810 
przed wydaniem książki Heltmana już ktoś prze­
czuł, że „Naprzód" pomyli się w 11 twierdze­
niach i już wówczas fabrykowano materyał do­
wodowy !

Może przecież historyk „Naprzodu* zaufa 
cokolwiek Korzonowi, który pewnie wykryłby 
fałszerstwo rzeczonego aktu, gdyby w samej 
rzeczy akt ten, legalizowany przez hebdowski sąd 
pokoju, autentycznym nie był.

7) Naprzód twierdzi, że gdy Kraków dosfał 
się w ręce Austryaków, zniżono Bartosowi Gło­
wackiemu pańszczyznę.

Bartos-Głowacki, zmarły 9 czerwca 1794 
pańszczyzny pod rządem austryackim odrabiać 
aigdy nie mógł. Na wkroczenie wojsk austryackich 
do Galicyi zgodził się cesarz, w Brukseli wów­
czas bawiący, 7 czerwca 1794 lł), a więc dwa dni 
przed śm ercią Bartosa-Uło wat kiego, kuryer, 
który przywiózł rozkazy dla Harnoncourta i Ca- 
chego, przybył do Wiednia, a później do Galicyi 
i do Polski już po śmierci Bartosa Głowackiego, 
traktat podziałowy podpisano w r. 1795, a regu- 
lacyę stosunków pańszczyźnianych w ncwozaję- 
tych częściach Polski podjął rząd austryacki w 
latach 1796— 9, a więc po śmierci Bartosa-Gło- 
wackiego.

8) Fakta te dowodzą również, że Bartos- 
Głowacki nie mógł ani nrotestować ani burzyć 
się pod panowaniem austryackiem, nigdy bowiem 
Bartos-Głowacki z rządem austryackim nie miał 
w życiu do- czynienia. Stąd też upada przypu­
szczenie, jakoby go oćwiczono.

9) Fakta te również zadają kłam twierdze­
niu „Naprzodu", jakoby Głowackiego, który „nie 
mógł znosić nikczemności szlachcica", szlachta 
mogła zadenuncyować przed rządem austryackim 
w chwili, w której już nie żył. HelLman mówi 
jedynie tylko, że wskutek rzekomego oporu Gło­
wackiego oddano go w rezruty. „Naprzód" do­
rabia fakt denuncyacyi i twierdzi, jakoby tego 
czynu, który nigdy nie istniał, miała dopuścić się 
g r e m i a l n i e  cała szlachta polska.

10) Również nieprawdziwym jest fakt po­
rwania w rezruty Bartosa-Głowackiego. B&rtog- 
Głowacki w austryackiem wojsku nigdy nie słu­
żył i nikt go nigdy w rekruty ausiryackie nie 
oddawał. W chwili zresztą, gdy rząd austryacki 
werbował żołnierzy, którzy przv końcu 1794 po­
wrócili z powstania Kościuszki, już nie żył. Re­
gularna rekrutacya rozpoczęła się zaś w-nowo- 
zajętej części Polski dopiero w r. 1795 i 1796.

11) „Naprzód" twierdzi, że Bartos-Głowa­
cki zginął na polach włoskich i przytacza za do­
wód zdanie Heltmana u ).

Widocznie nie zoryentował się „Naprzód", 
że Heltman pomieszał Bartosa-Głowackiego z in­
nym bohaterem ze stanu włościańskiego, ze Sta­
chem Swistackim, k*óry w samej rzeczy służył 
w legionach, podczas gdy w czasie legionów 
GłowacL spoczywał już w grobie.

Jako jedyne źródło historyczne w sprawie 
Bartosa Głowackiego podaje „Naprzód" dzieło 
Heltmana. Zapytać się też wolno, skąd czerpał 
Heltman? Heltman wprawdzie ręczy za rzetel- 
ność opowieści swojej, ale poręczenie jego nam 
nie wystarcza. Ciekawibyśmy byli jej źródła. 
Tego Heltman nie podaje, a na słowo me zwy­
kło się dzis historykom wierzyć.

Heltman wydał zbiór przedruków histo­
rycznych i historycznych materyaiow, ale ani 
umysłem krytycznym, ani przedmiotowym histo­
rykiem nigdy nie był. „Naprzód" wybaczy też, 
ża mając do wyboru pomiędzy niezaprzeczoną 
powagą najlepszego z żyjących znawców powsta­
nia Kościuszki, Korzona, a gołosłownem twier 
dzeniem Heltmana, wolimy pójść za Korzonem, 
tembardziej, że dokumenty, które shiżyły za pod­
stawę jego twierdzeniom, zbadaliśmy.

Na tern kończymy rzecz o Bartcsu-Gło- 
wackim, a do innych zarzutów jejzcze powró­
cimy.

*•) Archiwum Nadworne i Państwowe we 
Wiedniu Referat Thuguta z 7 ozerwoa 1794 i ai- 
pedy^ya do Cachógo z 7 czerwca 1794.

u ) Heltman Prtegląd dziejów str. 39.

Napady kolejowe w Królestwie.
Warszawa 29 lipca 

Weszliśmy w okves zorganizowanych na­
padów na pociągi kolejowe.

Sprawcami są, a przynajmniej powiadają, 
że są nimi socyaliści z partyi „P. P. S." Cel 
napadów jasno określony: Rabowanie pieniędzy 
państwowych i kolejowych rzekomo „na rzecz 
partyi".

Uderzają przytem dwie rzeczy przede- 
wszystkiem:

Znakomite zorganizowanie „partyi", do­
skonałe informacye, zkąd, dokąd i ile znajduje 
się w pociągu pieniędzy, nakoniec zręczność, 
sprawność i podziwu godna odwaga; z drugiej 
strony niedołęztwo, głupota i tchórzostwo ze 
strony przedstawicieli władzy legalnej, która 
działa zawsze energicznie po spełnieniu czynu. 
Jest to rząd z operetki. I  jeszcze jedno zastano­
wić musi każdego, mianowicie, że taka dokład­
ność informacyj ze struny napastników czyni aż 
nadto widocznem, że wśród składu osobistego 
urzędników różnych kolei żelaznych posiadają 
oni gorliwych członków, nie zasypiających gru­
szek w popiele. Dowodzi tego wyborna znajo­
mość nietylko o zawartości wagonu zpieniądzmi, 
ale i mstrukcyi służbowej, którą napastnicy u- 
mieją wyzyskać na swą korzyść.

We czwartek obrabowano tym sposobem po­
ciąg kolei nadwiślańskiej pod Otwockiem, a więc 
niedaleko W arszawy. Ponieważ już na dwa dni 
naprzód usiłowano, za pomocą fałszywych sygna 
łów, zatrzymać taki sam pociąg, co się me po­
wiodło ty co dzięki energii maszynisty, prowa­
dzącego maszynę, który, zmiarkowawszy, co się 
święci, puścił pełną parę i uratował sytuacyę. 
Już wówczas było widocznem, z rozmaitych

oznak o których policya wiedzieć powinna, że 
anarchiści mają plan rzucenia się teraz na ogra­
bianie pociągów z przesyłek pieniężnych. Jakoż 
nazajutrz dokonano śmiałego napadu, zrabowano 
pociąg z kilkunastu tysiącami rubłi, a sprawcy 
(jak zawsze) zbiegli, pomimo „energicznego po­
ścigu", j ik  opiewają w tych rabach urzędowe 
wiadomości.

Dzień wczorajszy był obfitym w wypadki. 
Około południa doszła nas wiadomość o napadzie 
na pociąg kolejki wązkotorowej pomiędzy Gzęsto- 
chową a Herbam. (stacya na granicy Śląska 
pruskiego). Pooiąg wiozący 16.000 rs. należących 
do straży pogranicznej (czyli t. zw. obje* zczy- 
ków), strzeżony był przez 8 żołnierzy. Nadto w 
pociągu znajdowali się: gen. porucznik Westenring, 
główny naczelnik warszawskiego okręgu celnego, 
a więc wysoka figura w administraeyi miejsco­
wej; towarzyszył mu pułkownik Brzezicki, także 
ze straży pogranicznej; gen. major straży hr. 
Zucato, dowódca okręgu częstochowskiej straży 
pogranicznej; kasyer komory celnej w Herbach 
Deminianao i Konwojujący pieniądze podoficer 
straży celnej Kisielew. Na stacyi Gnaszyn 
wsiadło do pociągu kilku mężczyzn.

Zaraz za stacyą wstrzymali pociąg i doko­
nali napadu na przedział z pieniąazmi. W walce 
wszczętej padli trupem obydwaj generałowie, 
kasyer i podoficer Kisielew, pułkownik Brzezicki 
odniósł ciężkie rany, oraz zabito 5 żomierzy, a 
dwóch poraniono. Z napastników dwóch padło, a 
nadto traeci, ciężko poraniony, zmarł w Często­
chowie, nie wyjawiwszy nazwiska. Reszta zbie­
gła z pieniądzm i znikła bez śladu. Lżejsze rany 
przysadkowe ponieśli konduktor, palacz i kuku 
z pasażerów. — Napastników było tylko 10 do 
12. Publiczność, na widok, co się .dzieje, prze­
ważnie schowała się pod ławki, na których sie­
działa Pociąg wraz z trupami i rannymi do­
wlókł się do Częstochowy, skąd po dwóch go­
dzinach wy słani i wojsko dla pościgu.

Zastanawia, że kolej prywatna Częstocho- 
wa-Herby prowadzi przez OKolicę całkiem bezle­
śną, a nader ludną, prawie w środku całego sze­
regu domków służby, mieszkań robotniczych i 
obok sioł gęsto osiadłych,

Charakterystyczne, że kiedy wiadomość o 
napadzie doszła do Warszawy, irysypało się na 
ulice mnóstwo wojska, patrolów konnych i pie­
szych. Na co? Bóg raczy wiedzieć. Patrole pie­
sze prowadzili policvanci, każdy z rewolwerem 
w ręku a z palcem nu cynglu. Dla czego? Bo 
pod Częstochową, a więc o 200 kilometrów zra­
bowano pociąg i zabito dwóch generałów

Wieczorem drugi napad, jeszcze lepiej zor­
ganizowany, a dokonany u bram Warszawy, o 
kilka kilometrów od roeaiki, przed stacją  Wło­
chy (pierwszy przystanek kolei warszawsko-wie- 
deńskiej). Organizacya świetna. Dwaj „towarzy 
sze", udrjący pasażerów, zatrzymali pociąg za 
pomocą hamulca parowego systemu Westinghau- 
sa. Pociąg stanął, służba, stosownie do instruk- 
cyi, wysiadła, stanąwszy wzdłuż wagonów i w 
tej chwili wszyscy ujrzeli się- otoczonymi. Ko 
menda krótka: Stać i milczeć, bo kula w łebl 
Odczepić wagon z pieniądzmi i odprowadzić na 
zad ! Gdzie pieniądze z Aleiand rowa w sumie 
16.000? Gdzie z Łowicza w sumie 15 000? Gdzie 
przesyłki w sumie takiej a takiej ? Torby i skrzyn­
ki z pieniądzem wzięto i napastnicy nikomu 
żadnej krzywdy nie czyniąc, rozbiegli się na 
wszystkie strony. Było ich, według zeznań świad 
ków, od 40—50. Sum i zrabowana w pociągu 
pod Warszawą wynosi około 120 000 rs.

Następnie, po powrocie do W arszawy: o- 
pieczętowano zrabowany wagon, a władza wy­
dała obostrzone przepisy, dotyczące bezpieczeń­
stwa na kolejach 1...

Michał.

Korespondencye.
Paryż, 28 lipca. 

(Chauffeur automobilowy skrytobójczym mordercą. — 
Niewinni posądzeni. — Spostrzeżenia starca. — 
Krzyżowe pytania. — Zeznania zbroniarza. — W 
obliczu sądu. — Na galery. — Teatr rozmaitości 
okradziony doszczętnie w ciągu b dni. — Przesi­
lenie w paryskim świcie dzienuikarsLioi. — Sprze- 
dajna prasa. — Dzienniki i banki wobec pożyczki 

rosyjskiej.)
Epilog zbrodni tajemniczej, która mogła dać 

powód do popełnienia ciężkiego błędu jui ydy • 
cznego, rozegrał się przed trybunałem sędziów 
przysięgłych depart. Sekwany. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności pewien starzec wpadł na trop 
zbrodniarza i dzięki temu ludzi niewinnych nie 
stawiano przed kratkami sądowymi.

Mr. Henri Bódor, właściciel fabryki pugila­
resów i innych wyrobów skórzanych, został 14 
maja br. zamordowany w sposób tajemniczy. 
Zwłoki jego znaleziono na dziedzińcu fa­
brycznym.

Kto go zabił?
Posądzano spólmka Bódora, kilku robotni­

ków odprawionych, a nawet brata ofiary i wła­
sną żonę fabrykanta. Aż dopiero stary robotnik, 
niejaki Louis Beruas natrafił na wątek czynu 
ohydnego. Berna* spostrzegł, że wszyscy domo­
wnicy i personal fabryczny, na wieść o zbrodni 
zbiegli się na miejsce, a brakowało tylko przy 
zwłokach chauffeura, Augusta Mathieu, który był 
przez Bódora bardzo łubianym i dla swycb zdol­
ności cenionym. Przez lat kilka woził pryncypała 
na świetnym automobilu, systemu tiayarda. Po­
bierał wysokie wynagrodzen.e miesięczne.

Bernas zwrócił uwagę pani domu, że chauf- 
feur stronił od zwłok jej męża. Tak powstało 
pierwsze podejrzenie. Przybyła komi3ya śledcza, 
i w czasie jej dochodzeń wyszło na jaw, że Mat­
hieu w dniach ostatnich prowadził życie hula- 
s scze, rozrzutne, a nadto nie taił się z tern, że 
wobec blizkiego ożenku, sprawił sobie meble za 
1.200 franków.

Szofer został aresztowany. Początkowo wy­
pierał się zbrodni w sposób jak najbardziej sta­
nowczy. Odpowiedzi jego »  śledztwie były jasne, 
pewne i logiczne, i nie wiele brakowało, by 
został uwolniony z aresztu inkwizycyjnego W 
końcu atoli zawikłał się w zeznaniach; podczas 
pytań krzyżowych nie zdołał wybrnąć z chaosu 
i przyparty do muru, rzekł z cyniczną deter- 
minacyą :

— Zabójcą, którego szukacie, byłem ja  we 
własnej osobie !

Po tych słowach wyśpiewa! wszystko. Ko­
chał się płomiennie w jakiejś dziewczynie z uczci­
wego domu; miała ona otrzymać dość znaczne 
wiano. By jej nie zrazić ku sobie i okazać, że i 
on coś posiada, wpadł na pomysł szatański ob­
rabowania swego pana. By kradzież nie wyszła 
na jaw postanowił zabić Bódora.

Wieczorem, gdy już było po pracy i robo­
tnicy opuścili fabrykę, Mathieu śledził każdy k-ok 
pryncypała. Bódor wyszedł z kantoru, spożył o- 
biad w gronie rodzinnem, potem wrócił do swej 
pracowni, zasiadł przy biurku i pisał. Ch^uffeur

był ukryty w jednym z zakamarków. Zdjął ol uwie 
i po cichu wśliznął się do gabinetu fabrykanta, 
hiespostrzeżony. Podszedł dalej o kilka kroków, 
zdjął z wieszadła gruby bykowiec i wycofał się 
na korytarz. W 20 minut później mr. Henri Bó­
dor ukończył pracę i wyszedł z kantoru — na 
śmierć niechybną. Brła godzina 9 wieczorem.

Zbir-Chaufteur rzucił się na schodach na 
swego dobrego pana; uderzeniami grubszym 
końcem bykowea dcprowadził go do nieprzyto­
mności, a potem udusił bezbronną ofiarę. Gdy się 
przekonał, że Bódor już nie żyje, zawiesił naj­
spokojniej bykowiec na haku, wyjął z kieszeni 
fabrykanta klucze od kasy żelaznej, zabrał złoto 
i srebro oraz stOB banknotów. Następnie zamknął 
kasę starannie i klucz włożył napowrot do kie­
szeni trupa.

— Minęła szczęśliwie chwila krytyczna — 
rzekł sam do siebie — ten tam nie żyje, pie 
niądze mam w kieszeni; niemam więc już czego 
się obawiać...

Rozprawa sądowa; audytoryum ogromnie 
liczne. Straż wprowadza na salę Augusta Ma­
thieu. Człowiek to w sile wieku; ma lat 28, sil­
nie zbudowany, słuszny, ale w jego małych, cby 
trvch oczach kryje się nieszczerość, hypokryzya. 
Na pytania odpowiada z cynizmem, niczego nie 
utaja.

Zbrodniarz miał nie mało do zniesienia, gdy 
go skonfrontowano z bratem ohary, Fryderykiem. 
Skoro weszła, okryta kirem żona Bódora, pod- 
sądny powstał z siedzenia, mówiąc:

— Madame, proszę o... przebaczenie.
Dziś popołudniu zakończyła się rozprawa. 

Dla braku świadków naocznych i dzięki elokwen- 
cyi ad w. Poberta (jednego z obrońców Dreyfusa) 
Mathieu nie został skazany na śmierć, ale na 
dożywotnie roDoty prz\ musowe.

Spryt, zręczność i śmiałość nieugięta zło­
dziejów paryskich przechodzi wszelkie pojęcie. 
Czy uwierzyłby kto, że są oni w stanie np. do­
stać się w białv dzień do zabudowania teatral­
nego, pokraść wszystko i to powoli, bo w ciągu 
długich pięciu dui i ogołociwszy salę doszczętnie, 
zniknąć bezkarnie, bez śladu? A taki właśnie 
wypadek wydarzył się tu w zeszłym tygodniu.

Przed bramą teatrzyku (music-hall), znane 
go pod nazwą „Joyeui-Concert", znajdującego 
się w jednej z ekscentrycznych dzielnic Paryża 
zajechał wielki wóz meblowy, ktorego personal 
składał się z pięciu osób. Meblowcy mieli na so­
bie zwyczajne bluzy błękitne z czarnymi pasami, 
na głowach czapki numerowane, kroju rosyjskie­
go. U wejścia do teatru stał poważny, wygalo- 
wany pnrtyer. Do niego przyrtąpił jeden z ekspre­
sów, mówiąc:

— Przychodzimy tu, by przetransportować 
materyał. Właściciel zakładu chce wszystko od 
świeżyć, salę odnowić. Przywiezie się potem no­
we meble, zwierciadła kryształowe, złocone itd. 
Słowem — przepych tu będzie niebywały.

Portyer uwieizył święcie słowom oszusta 
i rzek ł:

— Tem lepiej; będę miał kilkudniowy wy­
poczynek.

W  sposób bardzo zręczny złodzieje utrzy­
mali portyera w jego Drzekonaniu i doprowadzili 
do tego, że odźwierny z całem zaufaniem oddał 
klucze do ich dyspozyeyi. Opróżnili widownię, 
scenę, a także przyległą restauracyę i kawiarnię, 
zamknięte w lipcu i sierpiu. Gdy już lokal był 
całkowicie ogołocony, zbrodniarze zwrócili klucze 
portyerowi.

Następnego dnia zjawił się tam architekt, 
którego wysłał właściciel „Joyeux-Concert“, za­
alarmowany wieścią o przenoszeniu urządzenia 
tego zakładu. Architekt skonstatował, że opryszki 
zabrali wszystko, pozostawiając go/e ściany. Po­
cząwszy od poddasza cynkowego, a skończywszy 
na stołach, kanapach, krzesłach, zwierciadłach, 
kandelabrach, nawet „water-closets" się nie o- 
stały. Poszukiwaniem za złodziejami zajęła się 
policya — dotychczas bezskutecznie.

Prasie francuskiej wiedzie się pod wzglę­
dem finansowym od kilku lat nieosobliwie. Prze­
chodzi ona niejako przesilenie przewlekłe. Ilość 
nakładu niektórych dzienników zmniejszyła się 
wprawdzie bardzo nieznacznie; : mym przybyło 
nawet sporo przedpłacicieli, mimo tego jednak 
czysty dochód i dywidenda obn ża się, a wartość 
akcyj dotyczących gazet na giełdzie stale opada.

Oto np. „Figaro", którego akcye w r. 1891 
były warte po 1500 franków, a jeszcze w ostat­
nich lataah dywidenda wynosiła 75 do 80 fr., 
notuje obecnie swe akcye po 440 fr., a dywi­
denda dosięga zaledwie 22 fr. W nieco lepszej 
sytuacyi jest „Temps". W r. 1892 notowano je­
go akcye po 1270 fr. a dywidendę 50 fr. Teraz 
te cyfry wynoszą 680 i 80 fr.

Bardzo rozpowszechniony „Le Petit Journal" 
przez długie lata dawał dywidendy 75 do 80 fr. 
(podobnie jak „Figaro") a za akcye płacono po 
1200 do 1300 fr.; obecnie płaci się za nie 525 
fr., a renta wynosi tylko 90 fr. Najlepiej trzyma 
się jeszcze „Le Petit Parisien"; jego akcye no­
tują 1025 fr. a dywidenda dochodzi do 57 fr. 
Przed pięciu laty stosunek tych cyfr był taki: 
1300 : 62 50 fr.

Nigdzie prasa me jest tak sprzedajną. jak 
w Paryżu. Rząd rosyjski wydał swego czasu ba­
jońskie suuy ua popularyzowanie we Francyi 
idei sojuszu rosyjsko-francuskiego. Prasa rosyj­
ska ma ciężkie grzechy na sumieniu w sprawie 
pożyczek rosyjskich. A często się zdarza, że re­
klama dziennikarska większe dochody przynosi 
bankierom, niż samymże dziennikom.

N edyskretny „Cri de Paris" podaje bar­
dzo interesujące w tym względzie szczegóły. Do­
tyczą one ostatniej pożyć? i rosyjskiej. Dzięki 
nardzo energicznemu i gorącemu poparciu prasy 
francuskiej, ta osławiona pożyczka była we Fran­
cyi przeszło 30 razy podpisaną Pożyczkę w wy­
sokość i 2 miliardów i 200 milionów przekazano 
syndykatowi za 83 proc. W ten sposób syndy 
kat, tj. wielkie banki (przeważnie żydowskie) za­
robiły na tej operacyi okrągłą sumkę 130 milio­
nów. Gdy się dołączy do tego premię fj. 20 mi­
lionów, cyfra wzrośnie do 150 milionów fr. Z 
tej sumy we Francyi pozostało 110 milionów, a 
resztę zabrały bania zagraniczne.

Jakiż udział miała prasa w tych ogrom­
nych zyskach?

„Ńomina sunt odiosa . Powiem tylko, że 
pewien wielki dziennik pobrał 100.000 fr., i my 
90.000 fr. Dwie gazety otrzymały po 80.000 fr. 
Pięciu znanym dziennikom wypłacono po 15.000 
do 6O.U00 fr. Obdzielono bardzo wielką ilość 
dzienników małych, tygodników itd. na,rozmaIt- 
szemi kwotami, z których najmniejsza wynosiła 
50 fr. W ogólności prasa hancuska pobrała przy 
tej okazyi 800.000 fr. Jeśli dołączymy do tego 
gratyfikacye, jakie przyznano rozmaitym agentu­
rom, czasopismom finansowym ilp., owa suma 
dojdzie do 1,050,000 fr.

Należy pamiętać, że rozpisana w czasach 
dla rządu rosyjskiego bardzo krytycznych olbrzy­
mia ta pożyczka, jedynie i wyłącznie dzięki po­
parciu prasy doszła do skutku. Jedne dzienniki

zachowały „dyskretne" milczenie, inne prowadzi­
ły zacięte polemiki w interesie Petersburga. 
Współdziałały w tej robocie organy zarówno re- 
publikańsaie, jak i konserwatywne, monarchisty- 
czne i socyalistyczne, wszystkie w duchu pojęcia 
„sacra aurifames".

I mimo tej znojnej, a nićzaszczytnej pracy, 
lwią cząść zysków zagarnęli bankierzy i ich 
faktorzy, a prasie francuskiej dostały się tylko 
„okruchy". Po prostu prasa w tym intratnym- 
interesie wyprowadzoną została, jak się to u nas 
mówi, „na dudka". Cdybyż to przynajmniej takie 
„tłuste gąski" częściej się pojawiały na niebo­
skłonie stolicy nadsekwańskiej! Obecnie, gdy Ro- 
sya stanęła u przepaści kompletnej ruiny finan­
sowej — i mowy o nowej pożyczce być nie 
może...

W. Koryatotcica.

Z uzdrowisk i miejsc kąpielowych.
Krynica 27 lipca.

Spodziewałby się należało, że publiczność 
polska z zaboru rosyjskiego, zmuszona skutkiem 
panujących tamże stosunków uciekać zagranicę, 
zamiast chronić się do „Badów" niemieckich 
i czeskich, choćby z pietyzmu dla zdrój o w. s* 
polskich, które pod względem skuteczności swo­
jej w niczem niemieckim nie ustępują, a pod 
względem położenia i powietrza przewyższają — 
że publiczność ta tego roku tembardziej zjedzie 
do Krynicy. Tymczasem nadzieje zawiodły tak 
pod względem ilości, jak i pod względem jako­
ści Mimo to frekweneya gości, przeważnie z u- 
boi szych sfer żydowskich i urzędniczych, dobie­
ga bardzo pokaźnej cyfry 5500 osób, a więc 
o całe pół tysiąca więcej, aniżeli w roku ubie­
głym o tym czasie. Bawią tu: radcy dworu 
Struszkiewicz i Krechowiecki, dyrektor teatru 
krakowskiego p. Solski z żoną, która niestety 
leży ciężko chora na zapalenie płuc, redaktor 
„Dziennika Polskiego p. Schmidt, radca p. Ger­
man z rodziną.

W tym roku zaznaczyć należy bardzo waż­
ną dla Furacyuszów innowacyę, która jakkol­
wiek brakowi w zuDełności nie zaradzi, w każ­
dym razie jest zadatkiem lepszej przyszłości. Pięć 
pokoi, przeznaczonych pierwotnie na mieszkania 
dla gości, przerobiono na kabiny o 7 wannach 
czyli 70 kąpielach dziennie. Mimo to panuje 
ścisk przy kasach łazienkowych. Powiększenie 
ilości wanien o 70 dziennie w części brakowi 
zapobiega. Nie wątpię, że przy dobrej woli czyn­
ników do tego powołanych i komisarza zdrojo­
wego p. Grabowskiego, który swoim taktem i u- 
przejmością, swojem staraniem o dobro i rozwój 
zdrojowiska trwale zapisał się w pamięci kura- 
cyuszów, brak ten usunie się w zupełności przez 
wybudowanie europejskich łazienek, które K ry­
nicę postawią odrazu w rzędzie wielkich zdrojo­
wisk światowych.

A do tego wcale niedaleko. 5 sierpnia zjeż­
dża co Krynicy p. namiestnik wraz z całą ko- 
misyą, celem ostatecznego rozstrzygnięcia kon­
kursu i przyjęcia planów na budowę łazienek, 
które staną na placu obecnej szkoły ludowej 
polskiej. Komu nie obca działalność i spręży­
stość p. namiestnika, jego dbałość o rozwój 
zdrojowisk krajowych, ten pojmie, że nie skoń­
czy się już na posiedzeniach i uchwałach, ale że 
budowa łazienek w krótkim czasie przybierze 
konkretne kształty, zwłaszcza, że przez zasilenie 
źródła słotwińskiego, brakowi wody mineralnej 
zaradziłoby się w zupełności.

Miłą niespodzianką dla „stałych" gośoi kry­
nickich jest uświetltnie teatru światłem elektry- 
czuem. Kto znał teatr krynicki z jego naftowem, 
czy spirytusowem oświetleniem, urządzającem 
widzom często psikusy i wydającem nie bardzo 
aromatyczną woń, ten teraz naprawdę oddycha 
powietrzem teatralnem. Inna rzecz, że budynek 
teatralny drewniany i stary, a jcena bardzo wie­
le pozostawia do życzenia. Ale o tem przy innej 
sposobności.

Mówiąc o świetle elektrycznem, nie mogę 
się powstrzymać od jednej uwagi, która się mi- 
mowoli nasuwa. Wszanźeż komisya zdrojowa, 
łożąc tyle pieniędzy na utrzj manie teatru, mo­
głaby dać ze swej szkatuły parę tysięcy gulde­
nów na sprawienie silniejszego motoru, którymby 
można oświetlić te części parku i lasu, które na­
wet wieczorami są bardzo licznie uczęszczane.

Na brak rozrywi i chyba publiczność ska­
rżyć się nie może. Teatr, koncerta, reuniony, 
festyny są na porządku dziennym.

Dziś staraniem dra Wąsowicza i komitetu 
panów i pań odbył się przy współudziale p. 
Chmielińskiego, skrzypka prol. Lewingera i dyr. 
Wrońskiego, koncert na rzecz budowy pomnika 
Mickiewicza, którego odsłonięcie niebawem na­
stąpi.

Dawno odczuwanej potrzebie stworzenia o- 
gmska, w któremby się zbierała tutejsza publi­
czność dla wspólnej pogadanki i zabawy, stało 
się zadość, dzięki inieyatywie konsula p. Erazma 
Świerczewskiego i kilku ludzi dobrej woli. Zało­
żone stowarzyszenie ma nazwę „Klub towarzy­
ski", prezesem honorowym jest p. Świerczewski.

A. B.

J(ronilea.
Lądów, dnia 31 lipca 1906. 

K aleD O anyK
We środę 1 ierpnia Piotra w Okowach — lir. 

kat. Makryny. — Kai. slow. Bolislawa.
Wschód słońca 4'41, zachód 7'29.
We czwartek 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej. — 

i ii .  kat. I ły i Pro. — Kai. slow. Świętosława 
Wschód słońca 4-48, zachód 7 28.
W piątek 3 sierpnia Znalezienie św. Szczepana. 

— tfr. kat. Symeona. — Kai. slow Letosława. 
Wschód słońca 4*45 zachód 7’2<3.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
dla tych szanownyoh prenumeratorów, którzy je 
abonują.

— Obywatelstwo honorowe nadała Rada
gminna miasta Chyrowa namiestnikowi Andrzejowi 
hr, Potockiemu, w uznaniu jego starań ozołc pod­
niesienia przemysłn i handlu tego miasta, jakoteż 
około budowy tamtejszej szkoły.

— Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Mini­
ster oświaty zatwierdził uchwałę kolegium profeso­
rów, mocą której dopuszezono dr. Wacława Tokarza 
du wykładów na wydziale filozoficznym wszechnicy 
Jagiellońskiej w charakterze prywatnego docenta 
historyi powazeehnej.

Kronika lwowska.
- r  Roeznica. Dziś, jako w 59 roc.nioę stra- 

oenia śp. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, odbyło 
się w kościele 00 . Dominikanów staraniem tow. 
młodzieży poi. rękodzielniczej im. Ki th  ,kiego ża­
łobne nabożeństwo, które odprawił O. Beginald 
Jadownioki. W  około katafalku, ozdobionego kosami,

oraz dużym wieńcem z biletów, ustawiły się dele- 
gacye kilku stowarzyszeń i ceehów, kośeiół zaś wy­
pełniła dośó lioznie publiozuość. Równooześnie od­
było się takie same nabożeństwo w kościele archi- 
katedralnym, staraniem innego odłamu młodzieży 
rękodzielniczej. Mszę żałobną odprawił tu ks. kano­
nik Lenkiewicz. Prócz grona publicznośoi przybyło 
i tu kilka cechów ze sztandarami.

-r- Lwów znajduje się pod znakiem Wild- 
Westn. Wprawdzie nie widać dotąd, abyśmy się 
nauczyli od niego, jak on pracuje składnie i równo, 
jak formalnie „robi11 pieniądze, ale nauczyliśmy się 
przynajmniej niektórych jego zwyczajów. Dzikie o- 
krzyki, z jakiemi wjeżdżają Indyanie na arenę, po­
dobały się najbardziej — bardziej nawet od jadalnej 
waty amerykańskiej, której Lwów konsnmuje tak 
wiele, że maszyny amerykańskie wyrobu jej nastar- 
czyó me mogą — i dziś połowa lwowskiej „tężyzny" 
naśladuje Indyan, wyjąc po ulicach. Każdego wie­
czoru oały olbrzymi plac powystawowy i jego przy- 
ległości, a raczej cała dzielnica stryjska rozbrzmiewa 
lwowsko-indyjskiemi wau-hau-u lub uu-hu. Ponie­
waż wyżyna stryjska pozoBtaje o tej porze w oiem- 
nościaeh, więc jakiemuś przyjezdnemu rzeczywiście 
zdawaćby się mogło, że przyjechał do dzikich preryj 
i gdyby ten przyjezdny zeuhuiał potem opisywać 
swoje wrażenia, jak łatwo mógłby Lwów dojść do 
cła wy 1 Zawdzięczalibyśmy to tylko pułkownikowi 
Cody. Chociaż nie wszystkich on zadowolił. Jedni 
się skarżą, że niema tam klownów, inni, że niema 
tancerek aa koniu. Jeden zaś gimnazyalista wyraził 
się, że tafcie przedstawienia są hańbą; ani jedna 
kropla krwi nie została rozlaną, nikogo nie oskalpo­
wano, nikogo nie męczono przy paln. W dependencie 
znowu skarżył się jeden właściciel handlu „śniadań- 
kowego", że to, co tam pokazują, to są dzieciństwa. 
„Pokazują — mówił — dużego człowieka i małego 
człowieka, ale ja wiem, że obaj są sztucznie zro­
bieni, pokazują potem małpę i zieloną papngę. ęo 
przeoież można zobaczyć na placu Słonecznym; nie 
ma żadnych ludożerców, nietylko żadnego dziecka 
ale nawet kurczęcia nie rozrywają i nie ma tam 
ani połowy tej dzikości, jaką można widzieć w 
obchodzeniu się magistratu z dwoma niedźwiadkami, 
zamkniętymi w psiej budce w jarze za parkiem 
stryjskim; ei ludzie z twarzami na żółto pomalowa- 
netni i z pióiami we włosach nie są wcale ludźmi 
dzikimi, bo dzikich zamyka się do klatki, a oni 
chodzą wolno". Są jednak inni, którym ci „dzicy" 
dali natchnienie. Dwaj dowcipnisie ncharakteryzo. 
wali słabego na umyśle Piotra Jonyka na Indyanina; 
ubrali go w szlafrok w białe pasy z ozerwonem 
obszyoiem, pomalowali mu twarz jas1 rawemi far­
bami i wyprowadzili na ulicę. Ludzie poczęli się 
gapić około waryata, z ozego znowu koizyBtali zło­
dzieje i kradli. Złodzieje wprawdzie uoieKli z tem, 
co skradli, ale obn dowcipnisiów aresztowano i ka­
żdego skazano na 6 godzin aresztu.

-i- Pow odzenie kasowe miał Buffalo Bill do­
tąd w Galicyi świetne. Mała i niezamożna Kołomyja 
zakupiła biletów na dwa przedstawienia w jednym 
dnin za 39.000 koron, Tarnopol również na dwa 
przedstawienia w jednym dniu za 46 000 koron. 
We Lwowie w si botę sprzedano b letów za 54.000 
koron, w niedzielę za 67 000 koron, a wczoraj kasa 
wynosiła z pewnością nie mniej, niż w niedzielę, bu 
nietylko na wieczornem przedstawienia amfiteatr był 
wypełniony, ale przybyło też bardzo wiele osób na 
przedstawienie popołudniu we. Dzienne wydatki Buf­
falo Bill’a wynoszą 22.000 koron.

Kroultca kratowa.
Wybór uzupełniający jednego ozłonka Ra­

dy powiatowej w Bohcrodozanaoh, z grupy gmin 
miejskich, rozpisało namiestnictwo na 25 sierpnia.

Z ziemi sanockiej donoszą nam ża w Dy­
dni w odpustowy tamże dzień św. Anny, wobec o- 
gromnyeh tłumów Indu odbyło się zawiązanie „Zwią­
zku katolieko-społecznego". Zaproszony w tym oeln 
jeuen z 00. Jezuitów w Starej wsi wyjaśnił ludowi 
istotę lego „związku parafialnego", jego doniosłość i 
wszeohetronns pożytki, a następnie zachęcił wszyst­
kich do przystąpienia do tej najpożyteczaiejszej w 
naszych czasach instytucyi. Rzeozywiście — ona aa- 
ma jedna — gdyby tylko z poświęceniem, gorliwo­
ścią i wytrwaniem była prowadzoną, zdolna jest od­
nowić wiarę, moralność i dobrobyt klas wszy śtl iob, 
ale zwłaszcza naszego lada. To też wielka należy 
s>ę wdzięczność takim gorliwym duszpasterzom, jak 
ks. proboszcz Ramockijegoi współpracownik ks. Ko­
nopka, że tę najdonioślejszą w naszych czaBaob 
sprawę tak gorąco ukochali i tak gorliwie nad jej 
rozwojem pracują. To znaczy byó prawdziwym miło­
śnikiem lala  i starać się nietylko o jego dobra da­
chowe, ale i doczesna. Jest to w naszej dobie rze­
czywisty patryotyzm, bo nic ponad to nie potrafi tak 
wzmooiiić i miłości ojczyzny i wpoić tych zasad, e« 
są jej najsilniejszą podwaliną, jak gorąca i uświa­
domiona wara i jej praktyka w życia, moralność, 
pracowitość, oświata i przywiązanie do polskiej zie­
mi Wieczorem po aabożeóstwie odało się grono 
kapłanów wraz z ks. proboszczem i ke. wikariuszem 
do Wvdrny, gdzie wobee zgromadzonego ludn uro­
czyście otwarto Kółko rolaieze. Po odśpiewaniu pie­
śni religijnych i po poświęeeniu lokalu całego, skła­
dającego s.<* z wybornie zaopatrzonego sKlepu i salki 
dla wspólnych zebrań i czytelni, przemówił do zgro­
madzonych z zaimprowizowanego wzniesienia ten 
sam ks. misyonarz, który na samie miał kazanie. 
Wytłumaczywszy, czern dla lodu powinno być ka­
żde „Kółko rolnicze" pod względem religijnym, 
materyalnym i gospodarskim, oświatowym i wreszoie 
patryotyczaym, uderzył przeważnie w tę strunę, jak 
lad cały powinien cenić sobie taką prawdziwą swą 
fortecę i źródło dobrobytu i Oświaty i jak starać się 
winni wszyscy, by nie dać jej upaść. Nader miłe 
wrażenie zrobiło na wszystkich obecnych to, że miej­
scowa inceligenoya wraz z dziedziczką, wdową po 
przezacnym obywatela i sodaliśeie p. Goedlu, z naj­
większą miłością wzięli udział w tej Indowej i pa- 
tryotycznej uroezystości. Nie pudobna też nie zazna- 
ozyó, jak miłą dla wszystkich niespodzianką było 
usłyszeć w tej odciętej od świata wiosce śliozuy i 
(z łaski miejscowego organisty, p. Zbiegieuia) pię­
knie śpiewany hyinn Związków katolickich „My 
eheemy Boga" Redakoya „Apostolstwa modlitwy" 
ma prawdziwą zasługę, że wreszcie wydała go w 
praktycznej odbitoe.

Kronika powszechna,
§ P roehow sle  w mieście. Lubiana znąjdąje 

się pod wrażeniem katastrofy, fctóra dla tych wszyst­
kich miast, w których obrębie znajdują się procho­
wnie wojskowe, a więc i dla Lwowa, jest przestrogą 
lepszą, niż wszelkie wskazówki teoretyków. W pią­
tek 27 bm. około 2 popołudnia, usłyszano w mie­
ście straszliwy huk i odoznto nadzwyczajnie silne 
wstrząśnienie powietrza, a ozęściowo i ziemi. Przera­
żeni mleszkańoy natychmiast opuścili swoje mieszka­
nia, spiesząo na plao* i ulice, sądzili bowiem, że 
miasto nawiedzione zonta/o znowu przez trzęsienie 
ziemi, podobnie jak w r. 1895 Tymczasem przy­
czyną hnku było całkiem coś innego. Oto wcjsnowa 
proohownia, znajdująoa się w polu, w odległoś i 2 
kilometrów od Lubiany, wyleciała w powietrze. 
Znajdowało się w niej 2000 kilogramów proohu, za­
wartego w 20 beozkaoh. W owym dnia już prz
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południem rozezaiała się burza z pioiunami nad Lu­
biany i okolicą, trwając kilka godzin. Pioruny pada­
ły gęsto i jeden a nich uderzył w drewniany dom, 
w którym znajdowała się waga od prochu. Ów bu­
dynek stanął w płomieniach, które na szczęście 
tpostrzet,! rychło zajęty w pobliżu swoją rebotą 
„werkfirer" i natychmiast zawiadomił o pożarze war­
tę wojskorwą w pobliskiej prochowni, tudzież stiaź 
ogniową w Lublanie. Przybyła straż ogniowa, ale 
nie mogła w prochowni podjąć akoyi ratunkowo-za- 
pobiegawozej, gdyż warta, uciekając, pozamykała 
wszystkie wejścia i zabrała klucze. Ogień ł domku, 
zawierającego wag^, przerzucił się rychło na pro­
chownię i spowodował wybuch 20-metrycznyph oe- 
tnarów prochu. Cała prochownia została rozniesioną 
Kamienie, ważące przeszło 50 kilogramów, wylaty­
wały wysoko «r powietrze i padały na ziemię w od­
daleniu kilkuset metrów. Kawały żelaza i drzewa 
spalonego rozsiane są w znacznym promienia, a z 
budynku prochowni pozostały tylko dymiąee gruzy.
O ile dotąd wiadomo, nikt skutkiem tej katastrofy 
nie straoił żyeia. Również szczęśliwemu przypadkowi 
należy przypisać, że wznoszący się w pobliża pro­
chowni olbrzymi skład prochu nie wyleciał w po­
wietrze. Znajduje się w nim około zOO 000 kg. pro­
chu i wybuch tak olbrzymiej masy lego materyału 
byłby sprowadził na Lnblanę katastrofę o nieobli­
czalnych skutkach. AJe jnż wybuch wymienionej pro­
chowni był tak silny, że w Lubienie, odległej o 2 
kilometry, skutkiem ciśnienia prądu pnw ietrzn«go 
wiele osób zostało powalonych na ziemię, a mnóstwo 
8ij b uległo rozbiciu.

9 Rzekomy szpieg rosyjski. Przez pewien 
ozas zwracał na siebie uwagę w m. Lyonie niejaki 
„Waldemar de Arnemińskia, który paradował w 
tern mieście w uniformie pułkownika artyleryi ro­
syjskiej. Rozgłosił on w sferach kupieckich, że zo­
stał wysłany do Francyi przez rząd rosyjski dla 
sak 'pienia w Paryżu i Lyonie materyj na aparaty 
cerkiewne. Gdy zachowanie się „pułkownika1* zwró­
ciło uwagę policyi, został aresztowany. Poiczas re- 
Wizyi w jego mieszkania znaleziono tam gotówkę, 
oraz walory rosyjskie i francuskie na 45.000 fr. 
„Arnemiński" oświadczył w śledztwie, że te pienią­
dze stanowią część jego schedy milionowej, odzie­
dziczonej po ojca. Waldemar miał się urodzić w 
Petersburgu i być ciężko ranionym w bitwie pod 
Mnkdenem. W jednej z walizek znaleziono kilkana­
ście paszportów rosyjskich. Choć nie brakowało im 
stempli podpisów i pieczęci, okazało się, że były 
podrobione. Niedawno aresztowano w Dijon jego 
przyjaoiółkę. Gdy się zanosiło na uwięzienie Arne 
mińskiego, ten rzekł gniewnie:

— Skoro mnie zamkniecie, będziecie tego ża­
łować. Teraz wyjawię wam całą praw.ię: jestem 
szpiegiem na usługach Francyi. Mam agentów w 
całych Niemozeoh. Skoro mnie uwięzicie, tajne do­
kumenty staną się własnością Berlina.

Nastąpiła wrmiana depesz między Paryżem a 
Petersburgiem, i w rezultacie okazale się, że Bo 
ryanin „Arnemiński" nigdy nie służył wojskowo, że 
nie był tajnym agentem politycznym. Jego przyja­
ciółka, uchodząca za arystukratkę, wyjawiła w śledz­
twie w Dijon, że jest 17-letmą panną sklepową i 
nazywa się po prostu Waleutyna Legranć.

§ Pogłoska o zamachu na W. ka. WI( dal­
mierzu Z Paryża telegrafnją: Obiegają rozmaite
pogłoski o wykolejeniu się pociągu około Ergulin.s 
w Belgii. Miano wykoleić pociąg, którym, jak przy­
puszczają, jechał w. ks. Włodzimierz. Według in­
nej wersyi, wykolejenie spowodowano w celach ra­
bunku. Ta wersya jest prawdopodobniejsza, gdyż 
g  mB. onegdaj popołudnia o 1 min. 50 odjechał do 
Petersburga.

§ Proces między księżną K oburską L udw i­
ką  i  je j  adw O katem  Prawnym zastępcą w Wied­
niu księżnej Ludwiki aż do niedawna był adwokat 
wiedeński dr. Stimmer. Prowadził on w jej imieniu 
rozliczne prooegv i staiał się o wydobycie jej i ku­
rateli. Gdy księżna odzyskała nareszcie swobodę 
rozporządzenia swą osobą, przedłożył jej dr. Stimmer 
rachunek i zażądał wypłaty swego honoraryum i 
zwrotu wydatków poniesionych gotówką. Ponieważ 
księżna zwlekała z zapłatą, przeto dr. Stimmer za- 
pozwał ją, a sąd przyznał mn sumę 79.940 koron. 
Gdy księżna mimo wyroku sądowego dobrowolnie 
rachunku tego wyrównać nie chciała, uzyskał dr. 
Stimmer sądowne zabezpieczenie swej pretensyi na 
rencie, 7.000 koron miesięcznie, jaką separowany 
małżonek księżnej Lndwiki, książę Filip Koburski 
na moey zawartej przy separacyi umowy zobowią.ał 
się jej płacić.

Przeciw uchwale sądowej, kładącej areszt na 
ową rentę, wniósł teraźniejszy zastępca prawuy 
kucznej dr. Emil Frischauer rekurs do wyźezej 
instaneyi, uzasadniając go tem, że tero rodzaju śro­
dki zabezpieczenia dopuszczalne są tylko wtedyv gdy 
pretensya jest naprawdę zagr lżona, u księżnej 
Ludw i jednak pieniądze są pewne, gdyż ma ona 
fhndnsze na zaspokojenie pretensyi dra Stimmera, a 
nie ma obawy, aby przez ucieczko chciała uchylić 
się od pokryoia swych zobowiązań. Tymi dniami 
rozpatrywał sąd wyższy tbn rekuri i uchwalił od­
rzucić go, a zatwierdzenić egzekucyjny areszt ali­
mentów księżnej na zabezpieczenie pretensyi dra 
dtimmfera.

Uchwałę swą nzasaanił trybunał wyższy tem, 
*® wedle ustawy areszt taki ma byó zarządzony, je-

h zachodzi tylko prawdopodobieństwo, iż pretensya 
^•rzyoiela może byó zagrożona. A takie prawdopo-
Lnd v W° laehodzl w ty* wypadku, gdyż księżna 

' ,wika nie umie obchodzić się z pieniędzmi go- 
S| i. arai{|. * D2*sadniona jest obawa, że te apansże, 
wj^tarozą™ 0<* 8we*° m§za 1 od swego ojca nie

Toż udowodnione zostało świadkami, że księ- 
żm. hę ą zimy w towarzystwie Gezy Mattasieha 
w Monte ■ a o ,, zgrała się „do nitki", tak, że opu­
ściła dom gry ez jednego franka w kieszeni i sta­
rała się zaciągną nożycakę u lichwiarzy. Jedne z 
firm paryskich zasięgała niedawno w Wiedniu infor- 
macyi, czy można Uuzielić księżnej pożyczki 50.1)00 
Koron i czy adwokat dr. Bachrach, przez którego 
ręce przechodzą apaniże keięłnei, przyjmie na siebie 
gwarancję, ie pożyczka ta zostanie z apanaźów 
spłacona. W rezultacie więc oddalono księżnę z jej 
rekuraem i skazano ją na swroj kosztów sądo­
wych.

§ Niemcy W Afryce- w  niemieckiej prasie 
od dłuższego orasu brzmią gł08? 0 ogromnej dezor 
ganizaoyi i zdemoralizowaniu w wojsku, wysłam-m 
do Afryki, w celu uśmierzenia Herrerów Korespon­
denci pism niezaleznycb kreślili coraz to smutniejsze 
obraz], niesubordynacyi w wojsku. Żołnierze i poil- 
ofiuerowie sprzedawali podobno broń i amunicję, 
urządzając niemal formalne jarmarki na wlasu,"51 
państwową. Prasa rządowa stara się usilnie napra­
wić złe wrażenie, wywołane wiadomościami o mniej 
lub więoej autentycznych nadużyciach. W tym celu 
ostatnia „Tagliche Rundschau" ogłasza list hano­
werskiego podoficera, donoszący o licznych bohater- 
•Lah czynach niemieckiej armii. Między mnemi 
śmierć hr. Arnima przedstawiona tam jest jakby 
opizod Nibelnngów Pieszo walcząc podczas jednej 
1 bitew, będąc rannym, leŹBł wyczerpany na polu 
walki. Wtem usłyszał jęki i wołania o pomuo ka­
prala, jeszcze poważniej rannego. Hr. Arnim, nie

zwracając uwagi na padające kule, podniósł się i 
mimo ran, pospieszył z pomocą. Ponieważ jednak 
był bardzo wysoki i dobrze zbudowany, nie uszedł 
uwagi nieprzyjaoiół i nim doszedł do ra-mego, upadł 
bez krzyku. Kuia przeszyła mu obydwa biodra na 
wylot. Do ostatniego tchu, pomimo strasznych cier­
pień, nie przestał braó udziału w strzelaninie; po­
cząwszy się jnż za słabym, by razio wrogów z ka­
rabinu, posługiwał się jeszoze swym brauningii m. 
Zmarł na pola bitwy... Takim przykładem bohater­
stwa niemieckiego cieszy swych czytelników organ 
rządowy, Zapomina jednak dodać, że — jeieł' się na­
wet istotnie wydarz/ł — był odosobnionym. O hu- 
manitarności niemieckiej w Afryce całkiem inne 
nadchodzą relacje, a o ich boLaterbtwaoh świad­
czą dzieje pow-tań murzyńskich, których potężne 
państwo nie może stłumić eałemi latami.

§ Automobile do zamiatania ulic weszły 
tymi dniami w żyoie w Paryżu. Aparat zaopatrzony
w gęste szczotki, zastępuje siłę 15 koni i 20 ludzi 
i w ciągu godziny oczyszcza z błota i kurzu drogę, 
o odległości 5 do 15 km. Samochód taki iest za­
opatrzony w '2500 litrów wody, a przyrząd szczotko­
wy mierzy 2 ‘20 metrów długości. Odpowiedni przy­
rząd układa zmieciony kurz i błoto w kapki. Auto­
mobil do zamiatania waży przeciętuie 2500 kg., 
a zaopatrzony w szczotki i wodę waży razem 
5000 kg.

Dyrekcja „Sanatoryum dla chorych piersio­
wych w Zakopanem" zawiadamia, iż doroczne ogól­
ne zgromadzenie członków rdbędzie się w Zakopa­
nem w sali „Hotelu Turystów** Sieczki dnia 15 
sierpnia 1906 r. o g. 3 po południu.

Towarzystwo „Ochrona młodzieży" we Lwowie 
poleca umieszczenie 40 uczniów szkół średnich w 
domaoh przez Towarzystwo sprawdzonych, tak co do 
opieki, jak i zacności. Geny wahają się między k. 
50 a k. 100 miesięcznie. Bliższych szczegółów u- 
dzieła przewodnioząoy Tow. Bolesław Lewicki, Lve ów 
ul. Trzeciego inaja 1. 16.

Z całego, świata.
kijów . Straty z powodu pożaru w młvnie 

Bród",kiego wynoszą 3 miliouy rubli.
Berlin. Dzienniki poranne donoszą : Pociąg

pośpieszny „Puryż-Kolouia" wykoleił się między 
stacyami La Bnissiere i Solve, wskutek uszkodzenia 
szyny. Lokomotywa spadła z nasypu. Palacz zabity, 
maszynista ciężko ranny. Z podróżnych nikt nie od­
niósł obrażeń.

atu tu  p o  m e t r u .  Sprawozdanie oent-a‘.nej sta- 
oyi meteorologicznej we v ‘eauiu i anstryackicL kolei 
państwowych. Dnia 30 lipoa. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce +19-2, Tarnopol — . Lwów +16.6, 
S>ole —•— Przemyśl —•—. Jarosław  +i3-0. Tarnów 
-  — Nowy Zagórz — Kraków +17-0 Praga +18 5, 
W iedeu+17'4 Semuieriim 4-1J 2 Budapeszt 4  19 7. Ischl 
+16 6 R i\a  +24 4 Tryest +23 8 Celsyusza

W

(ło skutku dzieło, które nieocenione usługi odda 
przy nauce przedmiotu tego, jak to już mo4na by • 
w zeszłym roku przekonać się przy ozęści tey 
książki, lr órą zaprowadzono i- klasy I  szkól wv- 
działowj oh w kry o — jako podręcznik dla ®lo_ 
dziezj W ozęści. II. zestawiono nadzwyozaj 
st d 'a dokończenie planimetryi, gdzie z precyzją o- 
pracowano powiększanie i pomniejszanie, przekształ­
canie figur, oznaczanie powierzchni, skal“ i ich za­
stosowanie, a nadto podaro naukę o nutach prosto­
kątnych zastosowaną do pojęcia i wieka uczniów a 
zaraz. o przyszłego ich zawodu. Książka wydana na 
przepisanym przez radę szkolną krajową papierze za­
wora 8* figur w jekśoie a nadto 6 tablic rysunko- 
wyoh wykonanych bardzo starannie. Jest obowiązkiem 
naszy u zaznaczyć, że książka ta tak pożyteczna i 
potrzebna ' yczła nakładę m prj warnym, ofiarnością 
pojedyńczyeh jednostek, które pragnęły przyełuiyó 
się szkołom i społeczeńsi wu, wypełniając dotkliwą 
lu ę w podręcznikach przepisanych dotychczas dla 
szkół wydziałowych. Komisja sejmowa uchwaliła 
w zeszl roku wspierać podobne pożyteczne wy­
dawnictwa więc polecamy jej książkę pp. Tokarskie­
go i Moniaka i zwracamy uwagę na to wydaw­
nictwo *

* Nowe książki. Biblioteka Macierzy Polskiej: 
„Rolnik wzorowy czyli przypomnienie, co, kiedy i 
jak w gospodarrtwie czynić należy" napisał dr. Ka­
zimierz Mężyński. Wydanie drugie powiększone. 
Cena 1 k. 60 h. Lwów. Nakładem Macierzy pol­
skiej. 1906 str. 565.

* O współczesnej pochyl polskiej pisze 
Wiktoi Gomulicki: ...Cóż się to dzieje z tą biedną
poezją polską? jakże po barbarzyńsku obeszli się 
wnukowie z królewską spuścizną, pozostawioną im 
przez dziadów!... Biorę pierwszy z brzegu zbiorek, 
zbiorek typowy, wyrażający nastrój całego grona 
najajwsaych uaszyoh pieśniarzy. Nazwiska autora 
nie wTmicniam, nie cboę go obrażać lab zasmucić, 
jeśli mi wypadnie powiedzieć coś przykrego o nim, 
jako o przedstawicielu grupy. Głównem znamieniem 
całego zbiorku: smutek, ale smutek osobliwy, jakie­
go dotąd w poezji polskiej nigdy nie spotykano. 
Niema w nim ani głębokiej melancholii Słowackiego, 
ani krzyżowych mąk twórcv „Irydyona", ani ostrych 
bólów Ojejfekiego, ani zatajonej zgrzytającej zębami, 
rozpaczy Syrokomli, niema słowem nic takiego, w 
ozem wyraża się cierpienie silnyoh, prawdziwie po­
etyckich duchów, w zetknięciu se siałem lub prze­
mijającym bezprawiom losu. Naj właściwiej byłoby 
nazwać ten \  smutek: c -wiaroś lą duchową Poeta
jest niezadowolony z siebie, z życia, z całego 
świata, ale nie mówi, gdyż nie umi-łby po­
wiedzieć: co jest powodem tego niezadowolenia. 'Za­
miast wystąpić z wyraźnym, p.oinetejowiB prote- 
Btem, on tylko jęczy głucho, jak człowiek, cierpiący 
silny Dól zębów... Do tej niewymówności sam się 
nawet przyznaje w monologu, z samym sobą prowa­
dzonym: „Ty jesteś jak anioł upadły bez tchu na
ziemię Nieestwa, skrzydlaty, któremu Moce boską 
"iłę skradły i musi ginąć bez słowa, jak kwiaty**... 
Jaki brak konsekwencji! Kto przyznaje się do bez- 
słownośoi, pocói idzie między poetów? Malować po­
winien, rzeźbić lub tworzyć poematy muzyczne. Na 
tem podścielisku rozz.ewanego zwątpienia o wszysi- 
kiem, rozrasta się bujnie kwiat, raczej zielsko, egzo­
tycznie ohrobliwego erotyzmu. Na trzy strofy, dwie 
przynajmniej mówią o k< biecie, która zresztą jest 
sprowadzana wyłącznie do roli — odaliski. Nie ko­
bieta właściwie, lecz tylko młode ciało kobiece po­
ciąga śpiewaka. M<łość jest dlań jedynie: najsilniej­
szym z narkotyków. Ale to jeszoze mniejsza. T •kie­
go pogańskiego pojmowania miłości nie stworzyła ta 
szkółka, poprzedził ją długi szereg podobnie czują­
cych poetów, od Salomona aż do Musseta i Heinego. 
Nowością zupełną jest przymieszka do miłości pier­
wiastku nekrofilskiego. „Poezye*, o których mówię, 
zamyka utwór tak nadzwyczajny, że wprost: budzi
niepokój o zdrowie moralne i o poczytalność piszą­
cego... „Poeta" rzuca ze wzgarda miasto, idzie nocą 
nad jezioro i przyzywa do siebie „jasnowłosą", która 
„tam, w ulicy, wabi urokiem swego ciała co dnia". 
Najpieiw wyraża przekonanie, że „woda obmyje ją 
z ohydy"; następnie wybucha krzykiem: „krwi mi 
twej trzeba, dziewczyno!" nareszcie wyobraża sobie, 
jak to będzie pięknie, gdy, ją ułoży aa wodzie, na 
wielkiej wodzie jeziora, ze skrzyżowauemi rękoma 
martwą"...

•  „G eoittjtrya e lem entarna" wraz z nauką 
rysunków geometryozDyob, część II., dla II. klasy 
wydziałowej, opracowali Stanisław Tokarski i Emil 
Moniak. Nakładem antorów, Lwów, 1906. Cena 1 
k. 80 h. Skład główny w administracyi „Jutrzenki 
Polskiej", Lwów, ul, Hansnera 7. Pożytecznej tej 
książki ukazała się właśnie część II. Nasze szkoły 
wydziałowe priez lat 14 nie miały absolutnie żad 
•ego podręcznika szkolnego, ułożonego dla m uki 
tego przedmiotu. W każdej też szkole wydziałowej 
uczono geometryi i ijsuukn geometrycznego tak, jak 
nauczyciel tych przedmiotów chciał i umiał, stąd 
różnorodność metody — różny zakres — a więc i 
rozmaite wynizi piaoy. A przecież rysunek geome- 
ryozny tak | ważną odgrywa rolę w szkole wydzia­

łowej, która przygotowuje młodzież do praktycznego 
zawodu. Nauczycielstwo nasze głośno przez długie 
lata narzekało na brak podręcznika do nauki geo­
metryi, chodziło często po manowcach, szukając 
wyjścia dla racjonalnego traktowania tego przedmio­
tu. Niestety lata mijały — o podręczniku nikt nie 
myślał, lub jeżeli myślał, nie miał znikąd zachęty 
a tem samem i odwagi zabrać się do wydawnictwa. 
Toż autorom tej geometryi szczera wdzięczność na­
leży się, że nie tylko pomyśleli, ale i doprowadzili

licya rozprószyła demonstrantów; do bójki n.e

" W  - A - S S Z
(Poortą.)

Skutkiem ciągłych napadów na eklepy mo- 
"■■polowe (onegdaj wykonano ich 10) polecił zarząd 
akcyzy zamknąć w Warszawie większość tych skle­
pów w mieście, oo toż już nastąpiło.

— Ustawiczne popłochy i pogłoski w War­
szawie wzmogły w ostatnich tygodniach wyjazdy 
zagranicę; oprócz tego od bardzo wielu żydów, 
którzy teraz i przedtem wyjechali zagranioę, nadeszły 
do w’adz podania o wystawienie im zaświadczeń, 
potrzebnych Jo osJagaięcia zagranicznego poddaństwa, 
przeważnie angielskiego i amerykańskiego.

•— Wczoraj o 3 popoł. w Warszawie na placu 
Witkowskiego otoczyło kilku ludzi patrol, złożony z 
2 policjantów i zaczęło do niego strzelać. Jeden po­
licjant padł trapem przeszyty kilku kałami, drugiego 
śmiertelnie rannego odwiozła karetka pogotowia do 
szpitala. Sprawcy zbiegli.

— W Warszawie w sobotę około 7 wieczorem 
w czasie najwięcej ożywionego rnohu spacerowiczów 
w ogrodzie Sa ik.m. w pobliża gmachu teatru Letnie­
go, powstało zamieszanie, a następnie dały się sły­
szeć gęsto padające strzały rewolwerowe. W ogro­
dzie powstał nieopisany popłoch. Ogarnięta paniką 
publiczność poczęła uciekać, gubiąc po drodze kape­
lusze, parasolki i różne drobne przodminty. W bra­
mach powstał śeisk nadzwyczajny. Ogród wyludnił 
się zupełnie, na plaon pozostały tylko ofiary zagad­
kowej strzelaniny, w liczbie 6. O przyczynie zaiśoia 
krążą różne wersje, Utrzymywano, iż była to nie­
udana próba wywołania zamieszki, inni zaś twier­
dzą, iż był to wynik zatargu nomiędzy dwiema par- 
tj a: u których przedstawiciele poczęli w ogrodzie za­
łatwiać swe porachunki, rażąc strzałami nietylko 
swvoh przeciwników, lecz i niewinnych przechodniów.

— Z Wilanowa pud Warszawą donoszą, że 
w niedzielę nieznany jakiś człowiek dał kima strza­
łów rewolwerowych w pobliżu kościoła. Strzały te 
wśród publiczności, znajdującej się w kościele, wy­
wołały ogromną panikę, wszyscy poczęli się cisnąć 
do w^ścia i wiele osób pokaleczono w ścisku.

— ■ Na odnodze wiślanej pod Wilanowem za­
tonął w niedzielę prom, przepełniony publicznością z 
Warszawy, przybyłą na wycieczkę. Dziewięć osńb 
utonęło, 40 uratowano.

— W Sochaczewie zastrzelono naczelnika 
wiatu, Bu rago wa. Zabójoa zbiegł.

Ostatnie wiadomości.
Żniwa dobiegają już do końca i wszędzie 

roboty żniwiarskie idą normalnie. Asystencye 
wojskowe, posłane do tych miejscowości, w któ­
rych agitacya za strajkiem rolnym zdawała się 
przyjmować, zostały już prawie zewsząd cofnięte.

„Dziennik ustaw państwowych" ogłasza trak­
tat handlowy, zawarty dnia 9 marca br. między 
Anstro-Węgrami a dzwojcaryą, dalej ugodę we­
terynaryjną i oświadczenie dotyczące terminu 
ratyfikacyi.

Jutro, we środę, opublikowane zostanie roz­
porządzenie oesarskie, wedle którego kwota usta­
nowioną zostaje w stosunku dotychczasowym.

Strajki.
Jekąterynonlaw. (Pet. Ag.) Rozpoczęło 

strajk 6000 robotników z 15 kopalni węgla, na­
leżących do francuskiego towarzystwa i do snoł- 
ki „Ruczenkow-Karpow-Lidiew*. Na miejsce 
strajku udał się generał-gubernator i wyjechało 
wojsko. Powody strajku są natury ekonomicznej.

Wrrenle wśród kozaków.
Petersburg . Zachowanie się kozaków, mi­

mo wszystkie oficjalne zaprzeczenia, zaczyna być 
przedmiotem poważnych obaw dla władzy. Wśród 
kozaków dońskich, stojących załogą w Moskwie, 
panuje wielkie podniecenie. Żołnierze odbvwoją 
tajne zgromadzenia i żądają powrotu do domu. 
Kozacy uralscy wzbraniają się również pełnić 
dalszą służbę ochronny dóbr i służbę policyjną 
10 pułk kozaków, pełniący obecnie służbę straży 
kolejowej w pobliżu Petersburga, żąda w ostrej 
rezolucyi, wystosowanej do komendy puiKu. na­
tychmiastowego rozpuszczenia do domów, gdzie 
pola stoją odłogiem.

Proeesy 1 oskarżenia.
Petersburg. ( P e t .  A g e n c y a). P r o -  

k u r a t o r y a  w y t o c z y ł a  s ą d o w e  p o ­
s t ę p o w a n i e  p r z e c i w  b y ł y m  c z ł o n ­
k o m  D u m y ,  k t ó r z y  p o d p i s a l i  w 
W y b o r g u  o d e z w ę  d o  l u d n o ś c i .

Na Kaukazie.
Ellzawetpol. (P. A.) Po pięciodniowej przer­

wie w ruchu telegraficznym donoszą, że walki 
między Ormianam. a Tatarami trwają dalej.

W Suszy zginęło wiele osób, obecnie nastał 
lam spokój, dzięki skutecznemu pośrednictwa 
władz i zastępców miasta.

po-

Telegramy i telefonematy
z dnia 31 Hpca i906.

Budapeszt. Prezes gabinetu i minister spraw 
wewnętrznych odjechali do Ischlu.

Z ziem polskich.
W Warszawie zaprowadzono znowu c e n ­

z u r ę  n a  d e p e s z e  do  d z i e n n i k ó w .

Z Rosyi.
Rekobstrnkcye gabinetu.

Petersburg. „New. Wremia" donosi: Roko­
wania, które za pośrednictwem ministra spraw 
zagranicznych, Iz wolskiego, prowadzono z umiar- 
kowanemi stronnictwami postępowemi co do 
wstąpienia przedstawicieli tych stronnictw do ga­
binetu, zakończyły się p o m y ś l n i e .  Teki 
handlu, spraw iedliwości, rolnictwa, oświaty i kon­
troli państwowej przejdą w ręce ludzi n i e na­
leżących do biurokracyi.

Na razie wymienia „Nowoje Wremia" na­
stępujące nazwiska: G u c z k o w (handel)
L w ó w  z Saratowa (rolnictwo), hr. H e y- 
d e n (kontrola państwowa).

Nadprokurator synodu nie będzie nadal 
wchodził w skład gabinetu.

O s t a t e c z n e g o  u t w o r z e n i a  g a ­
b i n e t u  o c z e k u j ą  d z i s i a j .

Aresztos anta.
P e te rsb u rg  W Samarze podczas zgroma­

dzenia publicznego zostało 500 osób aresztowa­
nych przez kozaków i dwie kompanie piechoty. 
12 aresztowanych odprowadzono do więzienia. 
Wkrótce potem urządzono demonstrację, celem 

. aprotestowania przeciw tym aresztowaniom. Po-

Petersburg (P. A.) Nabożeństwa dzięk­
czynne z okazji rozwiązania Dumy, odprawione 
wczoraj w cerkwiach w większej części miast 
prowincyonalnych, odbyły się w największym po­
rządku przy licznym udziale ludności.

Petersburg. O znanym już z depesz napa­
dzie na acularrię  Segalla donoszą, że sprawcy 
napadu zdołali w czasie od pół do 12 w połu­
dnie do godz. 5 popołudniu wydrukować 5.000 
egzemplarzy odezwy wyborskiej; nie aresztowane 
nikogo.

P aryż. „Matiu" otrzymał telegraficzną wiado­
mość, iż zamek carski w Liwadyi stoi w pło­
mieniach *

Parlament angielski.
Londyn, W  izbie lordów w toku ogolnej 

rozprawy nad budżetem marynarki, oświadczvł 
pierwszy lord admiralicyi, że ze względu na wiel­
kie zmiany i na zwłokę, jaka nastąpiła w bu­
dowie okrętów zagranicą, uznała adm inistracja 
za rzecz słuszną z m n i e j s z y ć  w tym roku 
p r o g r a m  b u d o w y  f l o t y  angielskiej; 
na postanowienie to wpłynął również fakt, że te­
goroczne manewry wykazały dużą sprawność i 
siluość angielskiej armii.

W toku dalszej dyakusyi o sprawach mary­
narki zaznaczył Goschen, że k o m b i n a c j a  
f r a n c u s k o - n i e m i e c k a  j e s t  n i e ­
p r a w d o p o d o b n a .  Gdyby Anglia i Fran­
c ja  prowadziły wojnę, to wówczas Niemcy i jej 
przyjaciele staliby się niewygodnym czynnikiem 
neutralnym. Dalej zaznaczył mc wca, że Anglia 
zawsze żywo interesowała się losami Austro- 
Węgier; państwo to utrzymuje armię dla obrony 
swego istnienia, podczas gdy Niemcy dążą tylko 
do wzniesienia się ponad inne mocarstwa. Ci 
którzy sądzą, że cokolwiek stanie się na konfe- 
rencyi haskiej, zdoła zapobiedz temu, co cesarz 
Wilhelm uważa za swą misyę, pod względem 
rozszerzenia Niemiec, łudzą się tylko.

Bułgarzy i Grecy.
Sofia. Według wiadomości nadeszłych z 

Burgas i Stanimaki, odbyły się tam wielkie de- 
monstracye antigreckie. W Burgas zniszczono 
cerkiew grecką, szkołę i bibliotekę. W Stanimace 
przyszło do ogromnych zaburzeń Kilka osób 
zabito

$ofia. Antygrecka agitacya wzrasta coraz 
bardziej. Wczoraj w Filipopolu urządzono coś 
na kształt antygreckiego pogromu. Zajęto prze­
mocą pięć kościołów greckich. W dzielnicy grec­
kiej powybijano wszystkie szyby, zniszczono skle­
py i zrabowano towary. Do katedry greckiej 
wdarto się przez dach. Pewien 70-letn. Grek, 
broniąc się, zabił jednego z demontrantów, star­
ca wyciągnięto na plac i ukamienowano. Demon­
stracja nie została przez władze należycie spa­
raliżowaną. Obecnie obawiają się dalszych wy­
kroczeń i powtórzenia tych demonstracyj. Nadto 
zachodzi obawa, że Grecy w Macedonii krwawo 
na to odpowiedzą.

Z Japonii.
Tokio Szefem sztabu generalnego (w miej 

sce Kodamy) zamianowany został generał Oku.

aresztowany po raz 
I co cię tu spro-

się

wielki zastęp dzierżawców ma w społeczeństwie na- 
szem poważne znaozenie nietylko pod względem go­
spodarczym, leez także pod względem narodowym. 
Nie do nas należy sąd, ozy i o ile dzierżawcy temu 
ostatniemu zadania odpowiad&ią, mamy jednakowoż 
to przekonanie, że jakkolwiek dzierżawcy są dotąd 
wielu praw obywatelskich pozbawieni, to mimo to 
przywiązani do ziemi, p°łnili i pełnią swe obowiązki 
narodowe. Mamy w kraju różnych pracowników, a 
niestety w kraju przeważnie rolniczym, w kraju 
o tak wielkim zastępie dz'er£a.vców nie mamy dotąd 
żadnego stowarzyszenia, żadnego związku dzierżaw­
ców. Że taki związek jest potrzebny nietylko w in­
teresie kraju, lecz także i tego tak licznego zastępu 
dzierźawoów, nie może ulegać wątpliwości. Pragnąc 
więc przystąpić do założenia związku wszysttich 
dzierżawców w kia;u, upraszamy każdego z panów 
kdegów, ażeby raczył w tej mierze wyrazić swe za­
patrywanie, a w każdym razie, by zeoheiał przy­
najmniej podać a) nazwę dzierżawionego majątku, b) 
wysokość opłacanego czynszu, c) przest.zeń dzier­
żawnych gruntów z dodatkiem, czy majątek ma go­
rzelnię lub nie. Zapatrywanie eo do założyć się ma­
jącego związku, a w każdym razie wspomniane daty 
zechcą panowie koledzy przesłać na ręce prezesa 
rady powiatowej przemyskiej dr. Władysława Czaj­
kowskiego w Przemyślu. Po otrzymaniu potrzebnego 
materyału, zastanowimy się nad zasadami założyć 
się mająongo związku, przygotujemy statut i zapro­
simy panów kolegów do dalszej narady.

Przemyśl, dnia 27 lipoa.
Miecz. Roman.wski, Józef Kotarski, Adam ')g- 
bicki, Zygmunt Sroczyński Edtcard G*titrt, dr. 
Józtf Romanowsk , F  rdydand Miller, Edward 
Standicki, Edmund Wasilkowski, Teodor Kozar- 
8ki Karol Janecki, Stanisław Smalawski Stan. 
Wink, Adolf Ebenberger, Miecz. Rosi, Adolf 

Tuman, Julian Studnicki.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l m ł o u  w e  Ł w e w łe .

Lwów dnia 81 lipc_.
Dziś notujemy za 60 Kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa- 
‘Pszenica gotowa od8'40 do 8'60, pszenica na ter- 

mina 0'— do O'—. Żyto gotowe 5'50 do 5'70, ty t  na 
termina 0 — do 0 —. Owms obroczny gotewj 8'60do
8-80. Owiec obroczny na termina 0 00 do 0'00 Jęozmień 
pastewny 6'70 do 7-Ó0. Jęczmień browarniany 0'00 do 
0-00. Rzepak 00 00 do 00 00. Lnianka 0-00 do O-0>). 
Groch pastewny 6 60 do 7'00, groch do gotowania
9-50 do 1O.50. Wyka 0 — do 0 —1 BobiL 0 — -ao O— 
Hreczka 00.00 do 00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0*0O do 0-00, kukurudza stara OOO do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel s^ary 00/00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 00'00 do OÔOO, koniczyna 
biała 00— do 00'—, koniozyna szwedzka OO-— do 
00'—. Tymotka 00- — do OO-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-75 do 36- Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — •—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 75 do 19-—.

B u d a p e s z t  dnia 31 lipsa 1906. Kurs w korc 
nach i po 100 klg. Notowano pszen.cę na październik 

—14-88. na kwiecień 15 44—15-46, żyto na paź­
dziernik 1.2-58—12-60, na kwiecień — do 
owies na październik l2-80 do 12*82, na kwiecień 
L3'02 do 13 04, kukuru Iza na lipiec —•— do —'—, na 
sierpień 12&0, dn L2-Ó2, na maj 10-90 do 10-92, rzerak 
na sierpień 32-50 do 32-70.

Oferty: na pszenicę mierne.
Chęć kupna: mierni
Usposobienie: ustalone.
Pogoda: gorąco.

To i owo.
W sądzie.
— W ytrychaiski, jesteś 

dwunasty w tym miesiącu, 
wadza ?

— Policya, prześwietny sądzie!
Aforyzmy.

— Nie ma różnych kobiet. Zawsze natrafia 
na tę sama kobietę.

— Każde słodkie złudzenie końozy się gorzkiem 
doświadczeniem.

— Dobre zamiary są czekiem na bank, w któ­
rym się nie złożyło kapitału.

— Z liberałami należy głosować, jeżeli się 
chce być popularnym a tłumu, lecz obiady należy 
jadać w towarzystwie konserwatystów.

Z rynków pieniężnych.
W iedeu  dnia 31 lipoa 1906. (Telegram„Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m ii as 30 
po południu. Akcye austryackicgo zakładu kredyto­
wego 667-75 węgi reskiego zakładu kredytowego o07*—, 
Angiobanku 308-—, Umonbanku 549'00, faauku <L» 
krajów koronnych 433 00, Banki ereinu 548— Roden- 
creditu 1035*—, galicyjskiego Ba* ku  hipotecznego 
576'—, kolei państwowych 672'50, kolei południowej 
J67'—, tramwaju A —.—, B. —.—, kolei Elb"4:hal 
449— , kolei północnej 5465, kolei czemiow leckiej 
581—’ alpiny 575*—, Rima Muranya 570;—, \ ra=ki«ro 
towarzystwa żelaznego 2732'—, fabryki broni 580* 
tureckie tytoniowe 406— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 555'—, oblig. węg. indemms. 
94*60, renta majowa 99 55, austryacka renta koronc wa 
9960, węgierska renta koronowa 94-80, 56-let. listy
Towarzystwa kredytowego z emskiego 98-75 , 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98 50, i i pól pro­
centowe listy banku krajowego 10i'-85, 5-prooentowr 
listy banku hipotecznego 111-60 
krai 98'80, 4 i pół proc. Banku kraj. 10189. 5-p* car 
komunalne oblteacye Banku kraj. -  -■ 4 procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9850, ^procentow a po­
życzka m iasta Lwowa 97 40, losy n  recKU 162-75 m ar­
ki 117-35, ruble 250—, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r 79 30.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Etedakcya nie odpowiada.)

’ : .1 .1  

Ć'% «  t a   ̂ . . ruakojraiic a j

Dr. Franciszek Zakrejs
wyjechał na kilka tygodni do kąpiel.

Dr. Emil Lateiner
le lier z dniem  25 b. m. do sąsiedniej kam ienicy  
p rzy  n i. K o p e r n ik a  1. 7.

Dr. STANISŁAW ZABŁOCKI
mieszka obecnie PASAŻ M H O L A S C H A
I  p . (od ul. Sienkiewicza). — Telefon nr. 909.

Bilety wizytowe,

Dział rolniczy.
Stowarzyszenie dzierżawców.

Otrsymujemj następującą odezwę * prośbą o 
zamiesioienie:

Większa część gruntów należących do większej 
własności w kraju naszym jest wydzierżawioną. Cały

zaproszenia ślubne 
i balowe, etykiety 

jednokoTorowe i Darwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w  y to n u je

Zakład artystyczso-litografienij i drukarnia
PULEM, NEUMANNh i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2—4, 

L w ó w , od. fiy k itn a k a  3 7 , 1 p ię tr o .

Przyjechali do Lwowa d. 31 llpea 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). P. 

hr. Tyszkiewicz z Brodów, W. Bal z Wankowy, 
0. Schnell z Firlejówki, P. Potworowski ze Stani­
sławowa, S. Zwolski z Bryniec, dr. Gottłieb z Prze­
myśla, P. Niezabitowska z Lanek, dr. Zarzycki z 
Niem .owa, dyr. Brodecki z Biały, pp. Niwiecy z 
Bartnik, A. Bondy z Wiednia, pp. Łępkowscy z 
Zaszyna, M. Asłan z Borysławia, M. Jaworska z 
Ostrowozyka.
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NA GAŁĄZCE
p o w ie ić  prze* P1ERRE de C0ULEYA1N

(Ciąg dalszy.)
Powstałam wraz z panem de Lusson Po­

dałam mu rękę, którą tenże podniósł do ust, po­
wtarzając z wolna, jakby pod wpływem no­
wej id e i:

— Przędziemy tedy pasmo żywota.

Commanderie de Ronziers.
Powracam z Chayigny. Uklękłam na grobie 

mojego męża, wprowadziłam syna jego w ro­
dzinne gniazdo, a spokój boży przeniknął duszę 
moją. Spokój, który wytwarza — przypuszczam, 
harmonię między siłą przeznaczenia a duszą 
ludzką. Walka była twarda — trwała szesnaście 
lat. Czuję żywo myśl odległą, która we mnie 
pracowała i zwycięstwo wniosła. Wszelkie uczyn­
ki, którymi pragnęłam zmazać przeszłość, oży­
wiały ją raczej; wszelkie kroki, które stawiałam

w celu oddalenia się od niewiernego zmarłego, 
zbliżały mię doń. Rasa de Myeres, która miała 
trwać mimo mnie i przeciwko mnie, trwać będzie 
dalej za mojem pośrednictwem! O h ! piękna 
ironiaI Niegdyś wydałaby mi się ona monstrual­
nie okrutną; dziś podziwiam ją; zadowoloną 
jestem z usiłowań moich w tej mierze.

Od kilku miesięcy pragnęłam tajemnie ponieść 
mojemu mężowi przebaczenie i skruchę, którą mia­
łam w sercu. Coś mnie wszakże wstrzymywało 
jeszcze; Bóg wie co. Ledwie jednak otrzymałam 
rękę panny de Lusson dla jego syna, uczułam 
nieprzepartą wolę udać się do niego.

Pierwsza zaproponowałam wycieczkę do
Chayigny. Narzeczeni nie śmieli prosić o to, byli 
więc szalenie szczęśliwi, matka chrzestna zaś
musiała znosić wszelkie wybryki radości ich. W
poniedziałek rano pojechaliśmy do Chayigny w
dzień idealnej pogody; powietrze muskało, jakby 
pieszczotą w przestworze grały chóry cudnej me- 
lodyi, czarodziejskiej wieszczby szczęścia.

Przez całą drogę — trzy godziny jazdy ko­
leją, trzy kwadranse zaś końmi, czyniłam rozpa­
czliwe wysiłki, by opanować wzmagający się chaos

uczuć moich. Towarzysze moi, nieświadomi isto­
tnej próby, jaka mię tam czekała, myśleli je­
no o przykrem wrażeniu, które sprawi mi 
powrót do Chavignyl Ah! jak mało troszczy­
łam się o Chayigny! Myślałam wyłącznie o bie­
dnym grobie, dobrowolnie zapomnianym, do któ­
rego dążyłem po raz pierwszy. Wyobrażałam go 
sobie porosłym wrzosem, w zupełnem zanie­
dbaniu.

Pan de Myóres zakupił był nową koncesyę 
na prawo do kaplicy rodzinnej. Pragnęliśmy spo­
cząć obok siebie, na świeżem powietrzu. Prze­
słałam siostrze jego szczegółowe wskazówki, któ­
re zostawił, prosiłam ją, by wręczyła probo­
szczowi de R... pewną kwotę na utrzymanie o- 
statniego mieszkania mojego męża. Czy wykona­
no jednak wszystko?

Gdy powóz toczył się chyżo, brzydota po­
stępowania mojego stanęła mi jasno w myśli, 
wywołując rumieniec na stare czoło. Zaniepoko­
jony milczeniem mojem Gwidon, siedzący na 
koźle, zwrócił się ku mnie;

— Czy dobrze ci, matko chrzestna? — py­
tał z uśmiechem ojca swojego.

Odpowiedziałam mu tylko przyjaznem i 
twierdzącem mrugnięciem oka. Kiedy zbliżaliśmy 
się do Chayigny, pan de Lusson, ująwszy rękę 
moją, rzekł, ubierając w żart wzruszenie:

— Przędziemy pasmo żywota, hę?
— Pracowicie nawet — odpowiedziałam po­

wabnie.
Nie domyślał się, jak ciężko przędłam w o- 

wej chwiłi... Chciałam udać się wprost na cmen­
tarz. Towarzysze moi wysiedli w alei, wiodącej 
do zamku, ja zaś podążyłam powozem dalej.

Miałam jeszcze kilka minut jazdy. Gdy zo­
stałam samą, opanowało mnie wzruszenie bole­
sne i słodkie zarazem — prawdziwe wzruszenie 
miłości. Miałam złudzenie, iż pan de Myóres o- 
czekuje mię, za każdym obrotem koła, zbliżają­
cym mię ku zmarłemu, który stał się jakoby ży­
wym, serce i arterye moje pulsowały mocniej .

Stanąwszy przed żelazną bramą cmentarną, 
ręka moja nie zapomniała sekretnego zamku, 
otwarła go machinalnie. Udałam się do kaplicy 
rodziny de Myeres, znalazłam się też zaraz u 
grobu mojego męża. — Uklękłam, objąwszy rę­
kami balustradę, jakby w ucisku tego, co pozo­

stało po nim, mogłam jeno wyszeptać:
„Mój biedny ukochany, przebacz mi‘ , in­

nych słów nie znalazłam. Czy myśl moja dosię­
gła go w jakiś realny sposób? Nie wiem, jakoż 
zdawało mi się, że obcowałam z nim, że za­
warliśmy „wielką zgodę*, jak mówią dzieci. Pod­
niosłam się dziwnie uszczęśliwiona. Dzięki Bogu, 
zacny proboszcz de R... spełnił wiernie swój obo-

Był to grobowiec, jakiego mąż mój pra­
gnął. Wysoka krata otaczała go. Krzyż z kutego 
żelaza z dewizą naszą: „K u światłu* wyrastał z 
ogromnego krzaku róż, bluszcz wił się na okół, 
pokrywając gęstymi pękami kanty grobowa. Miej­
sce moje porosło trawą zupełnie. Moje miejsce!

(O. d. n,

d u t m k t m ię M iu
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia natychmiastowo Łaźdą słabą zupę.

Potęguje i wzmacnia smak
sosów, jarzyn i potraw mięsnych.

Parcela budowlana,
przeszło 400 sążni kw., położona 
w okolioy Wysokiego Zamku od i 

s t rony ul. Żółkiewskiej,
d o  s p r z e d a n i a

w całości lub częściowo. Bliższa i  
wiadomość u T. Żmudzińskiego, j 
Lwów, ul. Gołębia 6, codziennie i 

między godz. 7 a 9 wieczorem.

] .  fi. Jaczewski
we Lwowie

c . k .  d o s ta w c a  n a d w o r n y . 5̂ 5

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hi. od wyraiu.

J B u l ł o n
iwiciy, parą gotowany, pnewyborny, no 
initonyek eonach ttr. 5"—, 6*—, 7*50, dla 
chorych z zw^iego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapizyn- 
Brzeżany.

o o o o o d o l o — « w

M ie j s c e  k u r a c y j n e

PRIESSNIT2THAL”
w JM dling.

założone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękmej- 
ezem położeniu Wiedeńskiego łasa — 
jednak półgodziny oddalone od Wlednla. 
Nadaje się do kuracji wszelkich sła­
bości wcwnętranyeii nerwowych — 
dla wyczerpanych 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: M5dlińg 47.

Cennik] bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss.

agonow e z n ie p rz e rw an ą  sz y n ą  
o stow ą, n a  b y d ło , b eczkow e, 
s ie lk ie g o  ro d z a ju  skalow yoh , de 
ra ta ln y ch  i s to łow ych  w ag , po ­
cą  po n a jta ń sz e j oen ie  V . C e r -  
e a y , f a b ry k a  w a g  w  P r  a d  t e ,  

Ż lń k o w le .  209

I i ik w id a c y a  
s p ó łk i  ta p ic e r ó w

tylko do I-go wrześni#. Do nabycia je­
szcze kompletne sypialnie, salony, jadalnie, 
dywany, portyery, firanki, kapy, materye 
meble we, kołdry itp. Lwów, Jagiellon 
ik s  S. 564

Krawatki
najtaniej sprzedaje fabryka krawatów Z,
T oksurow aU ek ul- Chorąiezyzna 14. 

Lwów (przedtem Zimorowioia 6).

MEBLI Hi1B
fcraefa T e r c y a r z e  Sw. 
^ r a s « t f l * k a ,  posługujący 
bogim, u l .  K le p a r o w a k a  
. U  „ P r z y  > n I la k a * , za-
iera się na żądanie meble do 
aprawy a roznosi reperowane 
nowo zakupione. Ceny umiar­

kowane — robota staranna.

W - .

i m .

i Firyk
D-G.Sthmidr

wypadkach.zd dawnienia. |
_ _ _ _ _  Do nabycia po2zt. za fla- 
szkawrazzcapćsoiiemuiyciajedyniewaptncs!
PIOTRA MIKOLaSCHA WE LWOWIE

Płótna i Zefiry
oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dym y na kalesony eto. 
przy zakupnie wszelkich p ł ó c i e n n y c h  i  b a w e ł n i a n y c h  
w y r o b ó w  t k a c k i c h  jedynie poleca się zakład chrześcijań­
ski i solidny, a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni OSY. LELEK, Laznie Bielohrad
40 metr. rozlicznych resztek tylko 7 zł. 80 et. S°7

Ruch pociągów kolejowych
O b o w ią z u ją c y  s  d n i e m  1 -g o  n t ą j a  1 9 0 6  r o k u .

(Czas środkowo - europejski).

v«CIAO
posp. | ozob.
przych o tę.

m s r

2-31 —

-  5-50

— 610

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05 
1035
11-45 
11-50

1 50

3-55
4-37 
4-50
5 25

8-40 —

9-05 

9-20 

9-30

De Lw ow a z
(na dworzec główny)

Ickan, (Ju b , Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa. Wn- 
rechty (od 1/6 do 30/9 wł.) Detatyna (od 1/10 do 80/4 wl), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Srret.hu, 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba­
du, Prafri), Orłowa, Zakopanego, N. Sąoza (p_ Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliozki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Icknn, Czortkowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do
30/9 w}, w niedzielę i rz. k. święta), K8rozmez8 (od 1/5
do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, Brodiny,
Putny, Dorny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kij owa). Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borys ł&wia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Lahorcsa, Sanoka, Chyrowa
Jaw o ro w a
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laboroza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Polutor, K6rozmez8 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczyzk, Kopyozyniee, Husiatyna, Potator 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N- Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźnioy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
medu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, , Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymaiowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy nukioj
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Koomyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec, Grzy- 
małowa _

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, NowOsielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Chyrowa (p. P-zemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, K8r8»mez8, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N, Sącza, .Tasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim% Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
cha winy

8-25

2-21

2-40

2-45

6T5

6-20

6-55
7-80

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
8'30
4-05
415

"6-ÓÓ
6-15
6-25
6-35

7-25
9-10
9'50

1005
10-4'J

10-51

11-00 
11-30

Ze Lw ow a do
(i dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tsruów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kor8smete (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Domy Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Bym ,nowa, 
IwoniczŁ Chabówki, Mielca (p, Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, P i*utor, K8- 
r8smez8, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Pntny, Domy 
Watry (od 115 do 80|9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozjuieo, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wl.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórza PI. od 2510 do 1519 włD 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Ry mano»a, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł,)

Ickan, Worochty (od II# do 9019 wł. w niedziel! i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (P. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzy i łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego,
Grzymalowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za­
leszczyk, Wyinicy. K8r8smezo, Kocmania, Domy Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Żydaczowa,
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl/ 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk , T, ,
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
K r a k o w a .  (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala
Stanisławowa, Czortkowa, H usiaty ia
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniec, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymaiowa 
Przemyśla (od 1!5 do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 eo 

niedzieli i święta rz. kat), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
bomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

2-05
5 'tt

Na dworzec gPodiameae“
Fodwoloozy.k, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymaiowa 
Piiwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkewa, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymaiowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skazy, Husiatyna

2-36

#•35

1115

TRI
L0-0:

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymaiowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymaio­
wa, Czortkowa

Podw ołoczysk ,
podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Skały, iwania pustego, 

Potator, Husiatyna. Zaleszczyk, Grzymaiowa
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skiem o. k. kolei p a ń s tw o w y c h , pasaż H ausm ana 1. 9.
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Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowe
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do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdiiwe nata- 
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu
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L. 1831. Andryoków dnia 19 lipca 1906.

O g ł o & z & n i a  k o n l t m p s u .
Zwierzchność gm inna m iasta Andrychowa ogłasza, że pooząw- 

szy od I. półrocza roku szkolnego 1906/7 nadane będzie z funda- 
cyi im. Józefa Kosyitzkyego w półroozuych ratach z dołu płatne 
stypendyum  w rocznej kwocie 826 k. 82 h., przeznaczone dla mło­
dzieży kształcącej się w publicznyoh szkołach średnich, na technice
lub w uniwersytecie. .

Stypendyum to jes t zastrzeżone dla potomków następująoyoh 
krewnyoh fundatora: a) Dla potomków Ferdynanda Hawerla poczt- 
mistrza, ożenionego a Felicyą z Klimasiewiczow w Serbskiej Iltschy 
w W ęgrzech b) Dla potomków Karola Kirchmayer, budowmczego, 
ożenionego z Maryą Kosrdzkyoh w Stemamanger w Węgrzech, 
o) Dla potomków Pawła Jankowicz, adwokata, cżemonego z Niną 
z Klimasuwiozów w Gh-ossb.ozkerek w Węgrzech, d) Dla potom­
ków Ja n a  Maoh, urzędnika kolejowego, ożenionego z Ludwiką z 
Bostockich we Lwowie, d) Dla potomków Karola Podoskiego, urzę­
dnika kolejowego przy kolei siedmiogrodzkiej, ożenionego z Ludwi­
ką z Bostockich i f) dla potomków Józefa Albrecht, mieszczanina 
w Bandyowie w Węgrzech.

W arunki do uzyskania tego stypendyum  są następujące: i)  i in- 
dydat ma uczęszczać jako uozeó zwyczajny do powyż wymienio­
nych zakładów naukowych. 2) Ma w ykazać dobre postępy w nau­
kach, nienaganne zachowanie i niezamożnośo, uzasadniającą potrze­
bę w sparci'. 3) Ma złożyć wiarygodne dowody pochodzema, wyka- 
zująoe pokrewieństwo z osobą fundatora.

Ubiegający się o to stypendyum mają wnieść podania na 
ręce Zwierzchności gminnej miasta Andrychowa przez Dyrektorya- 
ty szkół, do któryoh uczęszczają.

Termin do wnoszenia podań trw a  3 miesiąoe, licząc od dnia 
umieszozenia konkursu w gazeoie. Burm istrz Bobrowski.

* r  P a s a ż u  
H e r m a n n aCoiosseum

przedstawienia w  ogrodzie, w razii 
deszczu w odnowionej sali.

1 i IG  nowy p rogram .
W  niedziele i święta dwa przedsta  
wlenla, o 4 popol. i o 8 wieczorem

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t e c k i . % drukarni i litografii Pillera, Neum, una i Sc


